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Ti e.n» ogłoszeń (Inseratów):
11 ^¡ibnezo 15 fen- — Reklamy od wiersza
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ei , ’ Listy

■ Administraeyi i Ekspodycyi winny być 
*. ł i1’ frankowane. DZIENNIK POZNANSK

, Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nio- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgu, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Dano, Francy),

Anglii i Szwecyi H marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspodycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe Winnych krajach zas tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
gj nadsyłane Rodakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego: /. c oix Rou e 2-
oJp-ryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla ^^^^J^ie^Annóncwi^ipedition. „Invalidendank“ Behren-

, Xmburgu, Frankfurcie nad Menem, Serlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler - W Berlinie Rudolf Mosse Jerusalemerstrasse 48 A. Ketemey,®^>““ar“a“^ Mosse. - W Plesze-
ne 24 I Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. - AV Bremie E. Schlotte. _ W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. - W Wrocławiu nauoe, naaseii e «s. g 
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ari -zegl^dając chociażby pobieżnie francuzkie dzien- 
publikańskie dni ostatnich, widzimy, że stronni- 

iot” epublikańskie w Francyi z wielkiém zaufaniem, 
j'rç nawet radością, oczekują chwili wyborów do 

en, jputowanych. Stronnictwa te są przekonane, a
, ¡izystko w obec rozterek i kłótni, jakie istnieją 

bonapartystami,- legitymistami i orleanistami, że 
i i wyborczéj wyjdzie większość republikańska. To 

ie do siebie jest niewątpliwie dobrym znakiem,
28ioiatem bardzo pocieszającym. Bo kto z zaufa- 

z’c z tém przekonaniem przystępuje do dzieła, że zwy- 
n ten pono w połowie już zwyciężył. Ale niestety 

jéj strony wiemy także, bo tak nas uczy doświad- 
że zbytnio sobie ufając, popadamy często w ten 

wiiż lekceważymy przeciwnika. — Takie nasuwają 
ę uwagi w obec artykułu Républ. Française, 
streszczamy dzisiaj pod właściwą rubryką. Arty- 

Ma pełen otuchy w przyszłe zwycięztwo republi- 
m sądzi, że marszałek Mac-Mahon wszystkie już 

pnął środki w celu pozyskania sobie większości, 
i atćm nieuchronną jest jego klęska. Nie jestże to 

(3 ażeniem przeciwnika? Marszalek Mac-Mahon ma 
' > w ręku, taką samą, jaką piastował Napoleon III 

4 zamachem stanu, a Napoleon zatrzymał, jak wia- 
tę władzę, mimo przysięgi, mimo konstytucyi i 

J oporu ze strony republikanów. Nie upatrujemy 
ielkiéj różnicy między dawniejszém a teraźniejszćm 

a,iniem. Marszałek ma być wprawdzie człowiekiem 
;„e u, i oświadczył, że opierać się będzie na konsty- 

Ale wiemy przecież, że i konstytucyą rozmaicie 
Uczyć można, i że, jeśli jéj tak nie można interpre- 
— , jakby się chciało, jak wygodnie, w takim razie 
»« się do nićj dodatki, dodają paragrafy. Gdyby 

ałek robił sobie skrupuły i nie chciał się zgodzić 
•48 lunięcie do konstytucyi nowych paragrafów — czyż

3 by sobie wyrzuty z tego stronnictwa, które po­
ły marszałka na tę drogę? Czyż poświęciłyby 

„ częte dopićro dzieło dla tego, że im sumienie nie 
u tła na żadną zmianę konstytucyi? Bezwzględność, 

g odznaczało się zawsze stronnictwo bonapartysto- 
e , nie pozwala tego przypuszczać. Czyż wreszcie 

ałek i ci, którzy go prowadzą, nie zaszli już tak 
9, że trudnym a może i niemożebnym jest dla nich 

, it? Republikanie francuzcy nie obawiają się zama- 
e^tanu, bo ich zdaniem Francya za nadto jest repu- 
—iską, ażeby inną mogła przyjąć formę rządu jak 
°.Ł. łospolitą. Gdyby tak było, i jeśli tak jest, pojmo- 
— yśmy tę radość, tę pewność, że zwyciężą w końcu 
Wilikanie. Można bowiem miastu albo/prowincyi na- 
hD i gwałtem swoją wolę, ale zamach Stanu nie może 
:ekDwieść tam, gdzie większość narodu całego nie chce 
;a ań zgodzić. Ale czy mają się tak rzeczy, jak utrzy- 
J5Î dziennikarstwo republikańskie, czy Francya mimo 
—‘e jéj większość jest za rzecząpospolitą, nie podda 

amachowi stanu, z obawy rewolucyi albo z obawy 
ffltetrznych zawikłań? Na to pytanie trudna odpo- 

Dzieje francuzkie nas uczą, że/Francya niejedno- 
lie poddawała się już dyktaturze, że powiódł się 
eh stanu tak pierwszego jak trzeciego Napoleona, 
Gambetty także słuchano, który sam się zrobił dy- 
irem.
Wracając teraz do wyborów do izby deputowanych, 
lienić należy, że termin jeszcze nie oznaczony i nie 
Hno jeszcze, kiedy nastąpi. Komitet republikańskich 
katów objawił opinią, że „wszelkie przedłużenie 
hmiesięcznego terminu byłoby nadwerężeniem prawa 
tytucyjnego.“ Na téj opinii nie poprzestali republi- 

ale dołączyli do nićj tak zwaną „mémoire à con-

sulter,“ w którćj wyłuszczają polityczne powody, dla 
itórych termin wyborów nie może być odroczony. Czy 
wpłyną te dokumenta na postanowienia marszałka i jego 
doradzców? o tćm wątpić się godzi. Według Monitora 
termiu wyborów niebawem ma być ogłoszony a z ogło­
szeniem tćm ukazać się ma równocześnie manifest mar­
szałka do narodu.

Z europejskiego teatru wojny oprócz wiadomości, 
któreśmy już wczoraj przytoczyli, jako to: że Rosyanie 
wyparci podobno zos ali z Plewny, że dowódzców Śisto- 
wy i Tirnowy oddano pod sąd wojenny, że spodziewać 
się należy bombardowania Sebastopola, że wreszcie, jak 
donosi Biuro Reutera, udał się konsul angielski 
z Skutari do Cetynii z propozycyą zawarcia pokoju mię­
dzy Czarnogórą a Portą — żadnych ważniejszych nie 
odbieramy doniesień. Jeśli wiarę dać można temu, co 
piszą do austryackich pism, i na widowni naddunajskićj 
nie stoją rzeczy tak pomyślnie, jak przedstawiają źródła 
rosyjskie. Kampania rosyjska w Azyi — tak pisze au- 
stryacki specyalista wojskowy — nie powiodła się wido­
cznie, i bodaj czy ją będzie można w tym roku rozpo­
cząć ze skutkiem, ponieważ w końcu września góry ar­
meńskie pokryte są już grubemi warstwami śniegu.
O kampanii zaś zimowćj w tych okolicach nie ma mowy. 
Ale i sprawozdania, które nadchodzą z bułgarskiego tea­
tru wojny, nie brzmią zbyt pomyślnie, i musiałoby nad­
spodziewanie powodzić się orężowi rosyjskiemu, gdyby 
armia rosyjska jeszcze przed rozpoczęciem zimy miała 
przejść przez Bałkany większemi siłami.

Z Azyi mniejszćj dwie ważne nadeszły wiadomości. 
Nasamprzód donosi Mukhtar pasza pod dniem 11 bm., że 
w tym dniu opuścił nieprzyjaciel obóz pod Karsetn i cofnął 
się do Cheipakil, Karrayal i Kedikdire. Turcy zajęli 
obóz rosyjski a turecka dywizya z Bajazydu obsadziła 
Ekdir na granicy rosyjskiej. — Druga wiadomość jest 
ta, że Tergukasow, który miał kapitulować wedle donie­
sień tureckich, przyszedł na odsiecz Bajazydowi, pobił 
Turków i zabrał im cztery działa. — Dla nas nie jest 
zrozumiałą ta wiadomość i w ogólności niejasnćm po­
łożenie w okolicach Bajazydu, bo, gdy z jednćj strony 
donoszą, że daną została odsiecz Bajazydowi, piszą 
znów z drugićj strony, to jest z Carogrodu, że operu­
jąca tam dywizya turecka zajęła Igdir na terytoryum 
rosyjskićm. Jeśli oba te doniesienia są prawdziwe, w 
takim razie obaj przeciwnicy musieli w bliskości siebie 
maszerować i operować każdy na tyłach drugiego. Jest to 
wprawdzie możebne ale dziwne, ponieważ między Baja- 
zydem a Igdirem (po turecku Ekdir), rozciągają się 
wzgórza Czengalskie o wysokości 3 tysięcy stóp, i wielki 
Arat w wysokości 5155 stóp.

W końcu zapisujemy, że w dniu 13 bm. w Burg- 
hausen w wyższćj Bawaryi zakończył życie biskup mo- 
guncki ks. Ketteler. Życiorys jego podajemy poniżej, tutaj 
nadmieniamy, że świat katolicki utracił w zgasłym męża 
niepospolitej zdolności i nauki. Biskup Ketteler w cza­
sach ostatnich, w czasach kulturkampfu, znakomitą od­
grywał rolę. _________

drugich, ale sam osobiście i naocznie się prze­
kona; komitety bowiem wyborcze przy najlepszćj woli 
nie są w słanie nawet dopilnować i dopatrzeć tego, 
co każdy najlepićj i najsnadnićj dopatrzy i dopilnuje.— 
Zresztą, jak przekonani jesteśmy, komitety zrobią co 
do nich należy, ale niechże wyborcy tćż z swćj strony 
zrobią, co wyłącznie do nich należy. Jeśli zaś każdy 
święcie dopełni swego, bardzo zresztą drobnego obowią­
zku, rezultat wyborów coraz będzie lepszy i korzyst­
niejszy. .

Ile zaś ważne są wybory miejskie, zbytecznie by­
łoby się rozwodzić, dość wskazać na gospodarstwo we 
wszystkich - miastach Księstwa; gospodarstwo najgorzćj 
prowadzone i mające na celu nie dobro komuny, dobro 
wszystkich obywateli lecz tendeneye polityczne, dla któ­
rych marnują ze szkodą naszą grosz przez wszystkich skła­
dany. Dowodem tego tu w Poznaniu, że pomijamy wiele 
innych, choćby owa subweneya 900 marek na sengerów 
niemieckich, subweneya, która nie uchroniła od fiaska téj 
tendencyjnćj uroczystości. Świeżym dowodem, wreszcie bu­
dować się mający teatr, którego my wcale nie potrzebu­
jemy, a jeżeli potrzebują Niemcy i żydzi, to mogą wy 
stawić z własnych funduszów, jak to my uczyniliśmy.— 
Takie potworne gospodarstwo zmienić się musi, jeśli 
wprowadzimy do reprezentacyi miejskich odpowiednią 
liczbę naszych reprezentantów; to zaś zależy nie od 
akcyi saméj wyborczéj, lecz od ciągłego pilnowania się 
od samych zaczątków wyborów; zaczątkami zaś w nich 
są jako podstawa do akcyi listy wyborcze.

Tu w Poznaniu listy te wyłożone będą od 
jutra 15 do 30 włącznie bieżącego mie­
siąca. Czasu aż nadto do przekonania się, czy listy 
wyłożone są dokładne — tylko trochę fatygi niech każdy 
wyborca poświęci i niech nie odkłada przejrzenia listy 
na ostatnią godzinę.

Wreszcie nadmieniamy, że w razie potrzeby udzielą 
każdemu tutejszemu wyborcy bliższćj intormacyi pp.: 
Mondré i J. Affelto wicz na Chwaliszewie, p. J. 
Miśkiewicz w Ulu, p. J. K. Nowakowski Pół- 
wiejska ulica, p. Stark, cukiernik, ulica Wrocławska, 
i p. Domagalski na Św. Wojciechu.

w Przypominamy ponownie wszystfeim 
wyborcom, że w tym czasie w magistratach wykła­
dane są listy wyborców uprawnionych do głosowania na 
reprezentantów miasta. Należy się zatćm dopilnować, 
aby nikt, mający prawo do głosowania, nie był w nich 
pominiętym. Gdyby kto z takich nie znalazł się w rze­
czonych listach, winien natychmiast o wpisanie siebie do 
nich reklamować. Ten tylko bowiem w czasie właści­
wym dopuszczonym będzie do wyborów, kto do list wy­
borczych jest wpisanym. Wszelkie narzekania w tym 
względzie nic nie pomogą — jedno tylko znaczy: d o- 
pilnować się przy wyłożeniu list.

Niech więc nikt nie spuszcza się na komitet lub

Fałsze rosyjskie.
W =T>rawie tak zwanego pojednania z Ro- 

syąjwystępuje w Nowem Wremeni nowy 
szermierz do walki, a jest nim profesor peters- 
burgskiego uniwersytetu, znany historyk, pan 
Ko sto mar o w.

Kiedyś p. Kostomarow należał do stronni­
ctwa „Malorusów“', kiedyś wspólnie z Sze 
wczenką, Kuliszem, Bielo z ierskim i in 
nymi pracował nad rozbudzeniem świadomości 
w Małorusinach. Prace te sprowadziły na nich 
prześladowanie rządu rosyjskiego, w obec cze­
go charaktery ich, prócz jednego Szewczenki, 
który aż do grobu pozostał wiernym sobie i 
Małorosyi, nie wytrzymały próby. Nawrócili 
się wszyscy i uzyskali przebaczenie ojcowskiego 
rządu. P. Kostomarow został profesorem pe- 
tersburgskiego uniwersytetu, Kulisz i Biełozier- 
ski zaciągnęli się na służbę rządową i wspólnie 
z ks. Czerkaskim i innymi działaczami po roku 
1863 urządzali Kongresówkę. — Czy jeszcze 
ją na ład rosyjski urządzają i reformują i co

się z nimi dzieje, nie wiemy, — ale to pewna, 
że wszyscy z gorących Malorusów przedzierzgnęli 
się w nastojaszczych Rosyan — a tern zacięt­
szych, że ciąży na nich grzech pierworodny 
idei odrębności Małorosyi, starają się też go 
zgładzić z siebie i nadzwyczajną gorliwością i 
i poświęceniem bez granic dla tronu. Okaz 
tego widzimy w świeżym debiucie petersburg- 
skiego profesora Kostomarowa. Nie dziwimy 
się też, że chwali systemat rządu rosyjskiego, 
inaugurowany roku 1863 i prowadzony do tęj 
chwili w ziemiach polskich, że chwali i zatwier­
dza cały tam panujący ucisk i prześladowanie, 
że radzi Polakom, aby wyrzekli się swej naro­
dowości, że zarzuca nam nieustające intrygi i 
podstęp; od człowieka, co przeniewierzyl się 
własnym ideałom, co jak kameleon zmienił barwę 
własną, aby przywdziać na siebie mundur carski, nic 
innego nie spodziewaliśmy się i nie spodziewamy. 
Jednego przecież mamy prawo żądać od histo­
ryka, za jakiego się ma i za jakiego uchodzi 
p. Kostomarow, to jest mówienia prawdy i nie 
fałszowania faktów historycznych, które w świe­
żej jeszcze pamięci żyją. Dla p. Kostomarowa 
widocznie fałszowanie dziejów jest bagatelką i 
fałszuje też je z prawdziwym cynizmem. Twier­
dzi on, posługując się owem nieg^dnem kłam­
stwem, używanetn i nadużytem przez rząd ro­
syjski, że w walce Rosyi z Polską pierwsza 
jest reprezentantką postępu i wolności, druga 
feodalizmu i reakcyi, twierdzi, powtarzamy, że 
powstanie z r. 1863 i walka ówczesna obracała 
się też wyłącznie na owym gruncie, bo najwa­
żniejszą przyczyną powstania z 1863 r. było 
uwłaszczenie włościan, rozporządzone przez rząd 
rosyjski, czemu najmocniej, wedle tego prawdo­
mównego historyka, miała się opierać szlachta 
polska, która i dziś o niczem innem nie marzy 
jak o przywróceniu dawnej Polski, dla tego, 
by znów w niej zaprowadzić niewolę włościan. 
Gdybyśmy tego twierdzenia nie czytali czarne 
na białem, nigdy nie sądzilibyśmy, aby kto- 
kolwiekbądź, nawet p. Kostomarow, mógł po­
pełnić podobne bezczelne kłamstwo.

Czyż nie wiadomo, że rząd rosyjski nie 
tylko wszelkiemi siłami podtrzymywał poddań­
stwo u siebie, na Litwie i Rusi a system pań­
szczyźniany w Kongresówce, lecz wszelkie ob­
jawy i usiłowania, starające się usunąć jedno 
i drugie, w najbezwzględniejszy sposób dusił? 
Wiadomo dobrze, pominąwszy dawniejsze czasy, 
iż szlachta litewska po kilkakroć postanawiała 
podać adres do cara Mikołaja o zniesienie pod­
daństwa, za każdą rażą jednak gubernatorowie, 
uważając krok ten za buntowniczy, dojścia do 
skutku rzeczonych adresów nie dopuścili. Miało 
to miejsce na wyborach gubernialnych w Miń­
sku, miało miejsce i w Wilnie. Wiadomo do­
brze, że upierających się przy adresie i inicy- 
atorów takowego wydalono natychmiast z ze-

Komedyanci życia.
)WIEŚĆ WĘGIERSKA

M. Jókaja.

TOM V.
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— Co?!... Czy tobie zdaje się może, iż książę 
ł był poniżyć mię w testamencie jakim legatem? .. 
skłbym z Europy!
— Pozostań tylko spokojnie w Europie. Książę mc

ie pozostawił. Znam testament; — mnie samemu 
lodyktował, — i figuruję na nim jako jeden z pię- 
świadków. Nazwisko twoje wcale w nim nie za- 
tzi. . .
— No, to chyba zdaje ci się, że zostanę bogaczem, 

iszy się poprzednio mataczem czy wichłaczem — jak
wolisz — i wymataczywszy na księżnej Rafaeli pier- 

i ślubny.
— Nie tak, mój bratku; bo w chwili, gdy zbliżysz 

do nićj, aby pozyskać jćj względy, już będziesz bo- 
:em, nie będąc mataczem.
— Widzę, że zaczynasz mi opowiadać bajeczkę z 
siącanocy i jednćj... koszaleczki, — opa- 
ki.
— Może to podobne do bajeczki; ale wierzaj, bo ja 

o mówię.
— Skoro każesz, więc już wierzę.

— A jakże będzie z żupanią, czy przyj miesz?
— Zobaczę.
— Zobaczysz!... Ot nie cbciałeś tćż wierzyć, żeby 

mi się powiodło wręczyć twojćj szwaczce cztery tysiące 
franków; mówiłeś, że rzuci mi je pod nogi.

— No?... — zawołał Leou, i znów stanął jak w 
płomieniach.

— Wszystko jak najlepićj się powiodło. Wie, gdzie 
i po co byłeś wyjechał, a pieniądze doszły jćj rąk w for­
mie takićj, że jeszcze pochlubićby się mogła. To bar­
dzo zacne dziewczę wraz z swoją ciotką. Godna, żeby 
się zająć jćj losem; co do mnie, już jćj nie spuszczę z 
oka. Czyś nie był jeszcze u nićj?

Leon wydobył z kieszeni wiadomą kopertę. Pieczęć 
była jeszcze nie tknięta.

— Widzisz, to pięknie! — rżekł żelazny Kakadu. 
Prawdziwy kawaler oddaje tylko całe serce swćj damie, 
tej czy owćj. Ale że nie otworzyłeś jeszcze tćj koperty, 
to przekonywa mię, iż mimo całego legionu skrupułów 
na prawdę jednak myślisz o księżnie. Powieź ją tedy 
spokojnie do Etelwaru i złóżcie księcia na wieczny spo­
czynek. Ja tylko tutaj w kaplicy mogę go pożegnać, 
Gdy wrócisz do Budypesztu, zastaniesz już twoje powo 
łanie. Co ci ofiarują, przyjm, bratku kochany.

— Jedno jeszcze. Proszę cię, poślij zawiadomienie 
o wystawieniu trumny w kaplicy także madamie Cory- 
sande. Książę był i jćj dobroczyńcą. Może jćj ulgę 
sprawi, że wypłacze się nad trumną.

— Nie troszcz się, już posłałem.
Leon wzruszony uścisnął dłoń temu żartownisiowi, 

temu Kakadusowi żelaznemu, którego zadaniem życia 
zdawało się być w znacznćj części odgadywanie naprzód 
myśli przyjaciela.

Wynurzając tę prośbę, Leon wszakże nie o kim in­
nym myślał jak o Liwii.

ROZDZIAŁ XIV.
Rozmaite wróżby.

2e w świętćj Helenie, na Helgolandzie i na morzu

nic nie było słychać o niedalekiem wyniesieniu Leona 
Zarkaniego do dostojeństw, z tego bynajmniej nie wyni­
kało, iżby cały komitat nie miał był o tćm wiedzieć. 
Prawdopodobnie tćż w Etelwarze ludzie mieli oczy ku 
widzeniu. Gdy więc ujrzano teraz Leona Zarkaniego to­
warzyszącego księżnej Rafaeli w powrocie do pałacu 
rodzinnego, gdy teraz przyjmował dostojne pokrewień­
stwo i nie mnićj dostojnych przyjaciół domu, przybywa­
jących na pogrzeb, gdy prowadził księżną do kościoła na 
nabożeństwo żałobne, — nie wiele zaiste potrzeba było 
daru kombinacyjnego, aby domyślić się całćj reszty.

Leon na pierwszy rzut oka mógł był spostrzedz, 
jak zmieniła się opinia o nim w wszystkich warstwach 
społecznych. A warstwy te były reprezentowane w kom­
plecie na tym wielkim, niemal narodowym obrzędzie ża­
łobnymi. Mógł dostrzedz, że uroczystość ta miała po­
dwójny punkt środkowy — trumnę, którą spuszczano do 
grobu, i jego, którego wywyższano.

Przedewszystkićm dostojni krewni nieboszczyka ob 
chodzili się z nim bardzo familiarnie. Mężczyźni nieba­
wem zaczęli być z nim ty a ty, a w ukłonach dam od­
powiadających na jego powitanie można było poznać, że 
urósł w ich łaskach i poszanowaniu.

Urzędnicy komitatowi zbliżali się doń z minami 
bardzo poważnemi. Z początku tylko z osobna jeden 
po drugim.

Ale ponurćj na twarzy powagi stać tylko dopóty, 
dopóki nie zamkną się podwoje grobowca; po za koniec 
uczty pogrzebowćj nie sięga żałoba.

Z czego wniosek taki się wywodzi, że miny urzę­
dników tylko dla Leona były poważnie nastrojone.

Wiceżupan, pan Kadartaiwiernie mu zdał sprawę 
z stanu rzeczy w komitacie; wywodził, jako wielce pożą­
daną byłoby rzeczą odłączyć administracyą od sądowni­
ctwa. Dotychczas bowiem pan Kadartai jednego tylko 

•kuzynka miał na urzędzie, a po dokonanej reformie mo­
żnaby pomieścić drugiego. Co do spraw hipotecznych — 
wywodził dalej pan wiceżupan — zaległości dochodzą 
stósów po prostu niepokonanych; należałoby przeto i tu 
koniecznie utworzyć dwie nowe posady urzędnicze. Pra­
wda, że zaległości byłoby wtedy nie mniej jak przedtem,

ale pan Kadartai nie potrzebowałby wtedy kłopotać się 
o komplet do partyi prefesansa. Zamiast jednego sądu 
w komitacie — taki był ostatni punkt propozycyi pana 
wiceżupana — powinny być dwa, aby rozpędzić nieco 
adwokatów, siedzących teraz na jednćj kupie. I miał 
słuszność pan Kadartai; bo tak liczne nagromadzenie 
adwokatów na jednej kupie zagraża bezpieczeństwu pu­
blicznemu.

Inżenier komitatowy przedstawiał Leonowi koszto­
rys regulacyi rzeki, a fizyk komitatowy uskarżał się, że 
w ministerstwie wcale nie można dostać w dostatecznćj 
mierze materyi do szczepienia ospy, tudzież że urzędowa 
taksa siedm krajcarów od szczepienia a czternaście za 
wizytę w nocy jest zbyt nizka. Komisarz policyi żalił 
się na groźny stan rzeczy pod względem bezpieczeństwa 
publicznego; nie wiedział zaś innćj na to rady, jak coś 
w rodzaju stanu wyjątkowego w stylu łagodnym.

Pierwszy tenor — w tym wypadku możnaby raczćj 
powiedzieć: pierwszy basista — wielkićj polityki, pan 
Nagybaroty, były poseł etelwarski, także się znalazł na 
serdeczne powitanie. Mówił Leonowi „ty" i zawsze w 
ten sposób przemawiać doń będzie, choćby Leon kiedyś 
ministrem miał zostać. Pan Nagybaroty zapuścił się w 
bardzo gruntowną dyskusyą o reformie Izby wyższćj 
jako o kwestyi, która dla kraju stała się po prostu pie­
kącą.

Wyszedłszy do przedpokoju, zastał tam Leon ko­
chanego przyjaciela swego pana Karakana, który od 
trzech godzin już antyszambrował. Człowiek ten na­
stroił minę bardzo słodką, uuiżoną. Zarost na brodzie 
wygolił. Chciał złożyć Leonowi swoje uszanowanie i nie 
tytułował go inaczej jak „wasza magnificen- 
cya“. Nie śmie pochlebiać sobie, iżby jaśnie wiel­
możny pan przypominał go sobie; owszem pragnąłby, 
żeby raczył zapomnieć, co zacz on był dawnićj. Ale 
teraz wcale inny on człowiek, już nie ów Karakan z cza­
sów rębacza redakcyjnego wPuzanie Jerychoń­
skim, z czasów pojedynku z Leonem, z czasów kandy­
datury do krzesła poselskiego. Od owego czasu rozpo­
czął życie nowe, rzetelne, przyzwoite. W Gezetlenie 
właśnie zawakowało miejsce komisarza drogowego; budo-



brania wyborczego i pod ścisły dozór policyjny 
w własnych dobrach poddano.

W początkach też panowania obecnego cara 
głosy takie ze strony szlachty litewskiej i 
ziem ruskich coraz częściej się pojawiały i 
one to właśnie swoją natarczywością zmusiły 
wreszcie rząd rosyjski do ogłoszenia ukazu 
z dnia 1 marca 1861 roku, który zamiast żą­
danego uwłaszczenia sprowadził tylko nędzę 
na włościan a ruinę ekonomiczną na obywateli.

W Kongresówce postępował też rząd ten 
w taki sam sposób, t. j. nie tylko nie popierał 
uwłaszczenia włościan, którego się domagano, 
lecz przeciwnie ciągle je paraliżował. Dość przy­
pomnieć postępowanie jego z Towarzystwem 
rólniczem, któremu ówczesny wielkorządzca 
Kongresówki Muchanow zakazał roztrząsać 
sprawy uwłaszczenia; — dzięki też posfępo.- 
waniu rządu rosyjskiego sprawa ta poszła 
ad acta a natomiast staraniem hr. Wielopol­
skiego weszła w życie tak zwana spłata pań­
szczyzny. Dopiero rząd narodowy dekretem 
w dniu 22 stycznia 1863 wydanym ogłosił u- 
roczyście całkowite uwłaszczenie włościan; toż 
samo stało się z rozporządzenia rządu narodo­
wego na Litwie i Rusi; w ostatniej na zasadzie 
tak zwanej złotej hramoty.

Rząd narodowy polecił wszyskim władzom 
narodowym i naczelnikom oddziałów wojsko­
wych ogłaszać włościanom pomieniony dekret i 
takowy rozdawać. Sami widzieliśmy, jak wło­
ścianie wyciągali po niego ręce i jak gorliwie za­
wijali go w chusty i po skrzyniach go chowali. 
Dekretu tego do dziś dnia zapewne dość egzem­
plarzy pomiędzy nimi.

Rządowi rosyjskiemu po zgnieceniu po­
wstania nic innego nie pozostawało do zrobie­
nia jak tylko zatwierdzić postanowienie rządu 
narodowego. I to też uczynił — a niestety 
uczynił w właściwy sobie sposób, to jest prze­
prowadzając je w najhaniebniejszy sposób i ta­
ki, by posiadających obedrzeć i zniszcz) ć a nie 
posiadającym dać, — ale zaledwie tyle, by 
z głodu nie pomarli. Zgoła kierował się nie 
humanitarnemi uczuciami lub ekonomicznemi i 
zasadnemi, lecz jedynie miał na celu ową poli­
tyczną maksymę: divide et imp era! Dla 
tego pozostawił służebności jako kość niezgody 
pomiędzy szlachtą a włościanami. I jeżeli dziś 
kwestya włościańska należycie nie jest uregu­
lowaną, to właśnie winą tego rządu, któremu 
zasługę uwłaszczenia włościan w swej gośliwości 
służalczej przypisuje prawdomówny hi-toryk, p. 
Kosto marow.

Podobnie okazały obraz swej prawdomó­
wności rłaje nam nadto pan Kostomarow twier 
dząc, że szlachta litewska i polska mszcząc się 
na włościanach za donosy ich na nią o poli­
tyczne spiski, katowała ich i na Sybir wysy 
łała. Zkąd to p. Kostomarow wziął i jakim 
sposobem na taki świetny wpadl pomysł — 
to już trudno odgadnąć. Naiwność i głupota 
społeczeństwa rosyjskiego muszą być wielkie, 
skoro profesorowie uniwersytetu podobne kłam­
stwa bez zająknienia się w świat puszczać się 
ośmielają. Szlachta polska miała Sybir do swej 
dyspozycyi, — doprawdy nic głupszego wymyślić 
niepododna. Nie ma co mówić, p. Kostomarow, 
jesteś arcy pomysłowym szermierzem; przeko­
nani wszakże jesteśmy, że sami Rosyanie, któ­
rym tak gorliwie służysz, nie będą ci wdzięczni 
za podobną obronę, bo obrona ta to fałsz i 
kłamstwo! A kto tą bronią wojuje, nigdy nie 
usłuży dobrze sprawie, za którą walczy. Stara 
to rzecz jak świat, że tylko prawdą się zwy­
cięża; zapomniałeś już o wielu świętościach sz. 
profesorze — wartoby, żebyś przynajmniej o tej 
zwyczajnej rzeczy pamiętał.

& Od p. Wojciecha Łubieńskiego, ucznia 
akademii budowniczśj w Berlinie, odbieramy pismo, do 
którego to jedynie dodajemy, iż nie myli się p. Lu­
fa i e ń s k i, że pismo p. Maryańskiego pominiemy mil­
czeniem. Na tego bowiem rodzaju wybryki nie zwykliś- 
my odpowiadać. Nie dziwimy się tćż Redakcyi K u- 
r y e r a, że takowy uważała za stósowne w łamach pi­
sma swego pomieścić — właściwe to usposobieniu świą­
tobliwych redaktorów. Akademikom zaś radzimy, aby 
dalszćj polemiki zaprzestali i najzupełniejszćm pomijali 
milczeniem dalsze wycieczki tak K u r y e r a jak i jego 
zwolenników. Najwłaściwsza to będzie taktyka na wszelkie 
szamotania się Kuryera i w Kuryerze.

Pismo, o którćm mówimy, brzmi jak następuje:
Berlin, 14 lipca.

Nie wątpimy o tćm, że sz. Redakcya Dziennika 
Poznańskiego milczeniem pominie pismo pana 
Modesta Maryańskiego w nrze 157 Kuryera Po­
znańskiego, co i my, jakkolwiek najwięcćj w tćj 
sprawie interesowani, bylibyśmy uczynili, gdyby obcesowa 
natarczywość, objawiająca się w rzeczonćm piśmie, nie 
zmuszała nas do odezwania się raz jeszcze w sprawie 
adresu. Czas byłby tćż wreszcie odkryć światu i we 
właściwćm przedstawić świetle bogatą w intrygi robotę 
„naszych najserdeczniejszych.“

Dowiedziawszy się o szkicu z ową tyarą, pospieszyli 
owi najserdeczniejsi donieść o tćm Kuryerowi Po­
znańskiemu, a pismo to swoim zwyczajem straszną 
na nas rzuciło klątwę. Stojące na usługi Ku"ryera 
„wiarogodne źródło“ dość miało na to czasu, woli i o- 
choty, aby wywietrzyć ową ty arę, ale na to nie stało
mu czasu i 
jedynie w

dobrćj woli, aby dowiedzieć się, że to 
szkic ujętym pomysłem jednostki —

było 
i nie

wnictwo drogowe zaś jest jego ulubioną umiejętnością, 
prawdziwie aż do pasyi ulubioną, i stało się zadaniem 
jego życia. Ma tćż jak najlepsze po temu świadectwa.

I nie pozbył go się Leon, dopóki nie przyjął paki 
brudnych papierów, począwszy od metryki aż do świa­
dectw wojskowych i świadectwa ponownie szczepionćj 
ospy.

Leon wsunął to wszystko do kieszeni i w parku 
szukał schronienia przed takiemi i podobnemi napaściami 
w pałacu.

Spostrzegłszy bowiem, że wszystko uważa go w tym 
domu za pana i gospodarza, doznał przykrego ztąd uczu­
cia aż do ostatnich kończyn nerwów,

Na jednćj z ścieżek w parku zoczył pana Dumkę.
Zacny, poczciwy rentmistrz mierzył ścieszkę tam i 

napowrót drobnemi krokami i z wielkiego arkusza pa­
pieru oczywiście uczył się czegoś na pamięć; ręka mu 
drżała, drżał i głos, ilekroć, przeczytawszy zdanie, pod­
nosił oczy w górę i powtarzał je z pamięci. Podnosząc 
znów oczy po raz, nie wiadomo, już który, spostrzegł 
Leona. Jak złodzićj, schwytany na gorącym uczynku, 
schował papier czem prędzej do kieszeni.

Leonowi natychmiast przypomniała się mowa pana 
Dumki: „O ty, który od najpierwszćj młodości .. . wia 
try pomyślne łódkę żywota, miotaną spiętrzonemi losów 
falami ...“ itd.

— Święty Boże! — pomyślał sobie Leon. — Ta 
historya wcale coś nie zakrawa na żarty! Pan Dumka 
uczy się nowćj mowy na pamięć!

I zwrócił się Leon w bok na wązką, mnićj używaną 
ścieżynę, gdzie nie potrzebował się obawiać, iżby kto­
kolwiek poszedł za nim lub, iżby mógł spotkać się 
z kimkolwiek.

A jednak spotkał się i tu z istotami znajomemi,
Długim nieprzerwanym sznurem snuły się tu te sa­

me mrówki, które wówczas, gdy ścieżyną tą kroczyła 
zwolna młoda para zakochana, tak samo wędrowały w 
poprzek ścieżki, a oni mówili sobie: „Nie trzeba nam 
zdeptać tych zwierzątek, bośmy sami także tak szczę­
śliwi 1“

Czy stoi jeszcze owo potężne drzewo omszałe, po

nie katolików pod berłem rosyjskich znajdujących się od 
niewoli papiezkićj. Nam się zdaje, że sz. korespondent 
poprzestałby na mniejszćm, to jest na zamknięciu wszy­
stkich pensyonatów prywatnych żeńskich i męzkich, bo 
o to mu głównie chodzi. Uważa on, że one przeszka­
dzają rusyfikacyi naszćj młodzieży — rzucać się prze­
cież wprost na nie jakoś nie wypada, należy zatćm u- 
derzyć na nie pośrednio, t.j. zarzucić im, że są pod wy­
łącznym wpływem księży, owych zbroduiarzy, co śmią u- 
ważać Papieża a nie cara za głowę katolickiego kościoła. 
Taki oto sens ma owa korespondencya i nie potrzeba 
być prorokiem, aby przepowiedzieć w niedługim czasie 
prześladowanie i zamykanie w Kongresówce pensyonatów 
prywatnych. Toć wiadomo, że rząd rosyjski więcćj niż 
nas nienawidzi jeszcze światło. A. więc zabijać 
światło, gdzie tylko się da i w wszelki sposób.

Taka oto procedura tego rzekomego obrońcy Sło­
wiańszczyzny !

zdaniem ogółu, że dalćj szkic ten o całych dni cztery 
przed ukazaniem się w Kuryerze Pozn. owego ar­
tykułu, komisyi adresem się zajmującćj przedłożony, 
przez takową w tćj formie przyjętym nie został. Zkąd 
więc wiadomość o „powalonćj tyarze,“ o „uciętym łbie 
hydrze papieztwa,“ na adresie znajdować się 
mającemi, kiedy szkicu rzeczonego adresem jeszcze 
nazwać nie było można, kiedy adres po owćm dopićro 
Kuryerowćm anathema po raz pierwszy do podpi­
sów wyłożonym został!

............gdybyś w mateczniku siedział — ale nie —
w ślad za owćm „wiarogodnćm źródłem“ wstępuje p. 
Modest Maryański, a usiłując w pierwszćm piśmie po­
twierdzić mylnie poprzednio przez owo „źródło wiaro­
godne'- podauą wiadomość, — w drugiej, nie siląc się 
już na podawanie dowodów, prawdę doniesień stwierdza 
zaręczeniami honoru i uczciwości.

Dość czasu, jak już wyżej powiedzieliśmy, mógłby 
i p. Modest Maryański znaleźć do rzetelnego poinformo­
wania się w tej sprawie — nie — on wolnego czasu po­
trzebował na to, aby, mącąc wodę jak najdłużćj, po­
chwyconą pogłoskę dla partyjnych wyzyskać celów, — 
w fałszywem świetle dzieło własnych przedstawić kole­
gów. Nie dziwiliśmy się protestowi p. Maryańskiego, 
szanując wszelkie zasady i przekonania, rozumiemy wal­
kę o nie — ale podobne występowanie, nacechowane złą 
wolą, podobnie lekkomyślne zarzekanie się wszystkiemi 
świętościami na rzecz poprzednio, przypuśćmy, tylko nie 
dość dokładnie zbadaną, nie zgadza się z naszćm poję­
ciem o honorze i uczciwości.

Unus pro multis 
Wojciech Łubieński.

1

Wiadomości urzędowe.

Czas jest także za adresem, można więc być 
wnym, że tak zwana partya krakowska nie będzie 
ciw adresowi, chodzić będzie jednak o jego tenor, 
i pod tym względem chcę mieć nadzieję, że o porof’ 
mienie nie będzie trudno. Stósunki są tego rodzaju, 
adres sejmu lwowskiego powinien być manifestem 

I Europy a programem dla Polski.

Z teatru wojny.

Król nadal dyrektorowi gimnazyalnemu, profesorowi Bre­
da w Bydgoszczy order orla czerwonego trzeciej klasy na 
pętlicy.

--------------------------- «WHMM»-------------------------

W jednćm z pism rosyjskich znajduje­
my ciekawą wiadomość, która jasno wykazuje, że rząd 
rosyjski i prasa na służbie jego będąca ani myśli po­
rzucić owćj sławnej gospodarki, jaką od tylu lat prowa­
dzi w Kongresówce a dla uprawnienia którćj ucieka się 
do najpodlejszych wymysłów. Korespondent do owego 
pisma donosi, że parę miesięcy temu zatrzymała w Za- 
kroczymiu straż ziemska włościankę Katarzynę Kuro­
wską. Przy rewizyi znaleziono przy nićj korespondencyą, 
kompromitującą niesłychanie Kapucynów z Zakroczymia 
a nadto z Łomży i Nowego miasta.

Korespondencya ta ma dowodzić, że kapucyni (o 
zbrodnio niesłychana!) mieli mieć bezpośrednie stósunki 

Rzymem, że tajemną drogą odbierali ztamtąd pa- 
piezkie rozporządzenia, upoważnienia na odpuszczenie 
grzechów i t. p. duchowne czynności. Dalej, co już jest 
najzupełniejszą fantazyą rosyjskich czynowników, nomi- 
nacye na dyrektorów żeńskich prywatnych 
p e n s y i. Prócz tego kapucyni wpływali na całe wy­
chowanie panien. I wiele tym podobnych wykryć mieli
zbrodni.

Naturalnie klasztór w Zakroczymiu ma być zam­
knięty. Zacnemu korespondentowi nie dość przecie na 
tćm, domaga się on nadto zupełnie złamania wpływu 
duchownego, a za środek do tego jedyny uważa uwolnię-

te

Z Kongresówki, 11 lipca. 
(Nasze obecne położenie.)

Zaniepokojeni tu jesteśmy wielce a przyczyną 
tego rewizya powtórna tych, którzy wykupili listy uwal 
niające od wojska. Komisye wojskowe rewidują jeszcze 
raz owe listy wykupne i posiadaczy ich choć pra­
wnie się wykupili i kwoty oznaczone na wykup złożyli, 
całkowicie do wojska kwalifikują. Taki tu porządek - 
pod nim nigdy nie możesz być pewnym ani wolności ani 
życia.

Druga plaga, która nam tu w niesłychany sposób 
dokucza, to składki na rannych wojowników rosyjskich. 
Wszyscy czynownicy po powiatach urządzają istne polo­
wania na owe składki. Żadne miasto ani wioska nie r* 
widne od tego polowania a z sieci swćj nie wypuszczają 
uikogo choćby był najuboższym. Opłacisz się jednemu, 
wpada drugi czynownik i znów musisz płacić. Znam je­
dnego dzierżawcę, który, płacąc rocznie dzierżawy 700 
rubli, zmuszony był siedmiu po kolei czynownikom za­
płacić jako składkę na rannych rubli 135. Kontroli w 
pobieraniu tych składek nie ma żadnćj, śmiało można 
twierdzić, że co najmnićj dziesiąta część ginie w kieszeni 
tych myśliwych. Kto nie chce nic złożyć, tego straszą do­
póty w rozmaity sposób, dopóki choć kilka rubli nie wy­
duszą. Doprawdy nigdy ani Bułgarowie ani zgoła ża­
den Słowianin nie był tyle dręczouy przez Turków, ile 
my przez tak zwanych braci Słowian. Czyż nikt nie 
wejrzy w nasze nieszczęśliwe położenie, czyż dla nas nie 
przyjdzie zmiłowania godzina?

Na zakończenie podaję wam maluczki fakt, do­
brze ilustrujący tutejsze stósunki. Niedawno w czasie 
przechodu wojska przez pewne miasteczko oficer prowa­
dzący je uchwycił za kołnierz pewnego cywilnego, rozumie 
się brata Rosyanina, pytając się, co ty tu robisz, zło­
dzieju? Tymczasem pokazało się, że tak zainterpelo- 
wany jest dostojnikiem powiatowym, pobierającym dwa 
tysiące rubli rocznie. Posadę tę otrzymał wprost po 
wyjściu z więzienia w Rosyi, gdzie osadzony był za ra­
bunek. Nie potrzebuję was objaśniać, że nie jest on tu 
unikatem.

którego pniu wił się powój w górę, z którego listek je­
den ktoś wciąż jeszcze nosi przy sobie?

Czy możnaby oddać powojowi ten listek? . .
Leon odszukał to drzewo, ale zastał je powalone

na ziemię. Wicher wyrwał je wraz z korzeniami wie- 
kowemi z ziemi.

W ponurćj zadumie stanął Leon nad pniem; ten 
nieboszczyk także dla niego umarł.

Nagle głos znajomy zbudził go z zadumy.
Był to głos znany, ale nieprzyjemny, a więcćj'jeszcze

niesympatycznym stawał się przez swój ton niezwykle 
uprzejmy.

Leon obrócił się i ujrzał dzikiego palatyna. '
Pana Tukmaniego rzeczywiście zaledwie było można

poznać. Czapkę, którćj przysiągł wierność, z którą nigdy 
się nie rozstawał, którą nawet w izbie ustawicznie mie­
wał na głowie, tą rażą niósł w ręku; opięta była krepą 
żałobną, która aż po ziemi się wlokła. Włosy zaś miał 
gładko uczesane, wypomadowane olejkiem niewątpliwie 
już mocno zleżałym, bo czuć go było na kilka kroków; 
wąs doskonale po węgiersku zakręcony; tylko bieda z 
nim była o tyle, że niektóre troczki, zbyt przywykłe do 
nieograniczonćj swobody, nie pozwalały ująć się w karby, 
tak że zamiast dwu kończyn wąs pana Tukmaniego miał 
cztery kończyny. Co zresztą nic nie szkodzi; bo jeśli 
już dwie kończyny świadczą dobrze o patryotyzmie wę­
gierskim, cóż dopićro cztery? Najwięcćj atoli masko­
wało tę postać aż do niepoznania nowiuteńkie ubranie 
czarne od stóp do głów; krawat z pętlicą bez nagany; 
w koszuli błyszczały piękne guziczki.

Któż tak przebrał dzikiego palatyna?
— Jaśnie pana sługa uniżony! — powtórzył oswo­

jony potwór swoje pozdrowienie w tonie słodszym jeszcze 
niż rażą pierwszą, gdy się kłaniał z daleka.

Leonowi wcale nie chciało się dziś żartować. Podał 
dzikiemu palatynowi rękę.

Puc! ... rozległ się w tćj chwili głośny, szeroki 
pocałunek na prawicy Leona.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Lwów,
(Wiadomości z nad Dunaju. — Z Rosyi. — 

sejmowego do korony.)
(Tj Od osoby świeżo przybyłćj z Bukaresztu otrzy­

małem wiadomości dokładne a pod każdym względem 
wiarogodne o stanie dzisiejszym armii rosyjskiej naddu- 
najskićj. Dodam, że osoba, o którćj mówię, jest w bez­
pośrednich stósunkach z wysokimi tćj armii dygnitarzami, 
i z tego tćż powodu szczerze jej życzliwą. Otóż stan 
tćj armii jest obecnie bardzo opłakany, głód, choroby i 
nędza niszczą ją nierównie więcćj niż armia turecka 
Konie i ludzie nie mają* literalnie co jeść, bo żołnierze 
żywią się często przez dwa i trzy dni sucharami, a ko­
niom dają stęchłe i zgniłe siano i porosły owies, którego 
konie tchnąć nie chcą. Oficerowie od miesiąca niepłatni, 
bo kasa pusta. Z Rumunii, objedzonćj i wygłodzonćj, 
nic już za Dunaj przewieźć nie można, a w Bułgaryi 
uprzątnęli Turcy wszystkie zapasy. Koni mnóstwo także 
padło, że nie ma czćm dział dalćj prowadzić. Wielki 
książę zrozpaczony, wysłał jednego z jenerałów, gdy roz­
kazy wydawane nie skutkowały, po konie. Jenerał ten 
wprost oświadczył, że już nigdzie nic zabrać nie można, 
bo już wszystko zabrano. Więc zakupywać gdzie się co 
da i za każdą cenę. I tego rozkazu wypełnić nie było 
można — gotówki bowiem nie było wcale w kasie. — 
Dano wreszcie jenerałowi upoważnienie do zabierania 
we wszystkich kasach po drodze — gdzie tylko co 
znajdzie i zakupywania za tak zdobyte pieniądze koni 
I ten rozkaz nie pomógł. We wszystkich kasach zastał 
pustki jenerał — nazwiska jego zapomniałem — mu 
siał na swój majątek zaciągnąć pożyczkę i za uzyskaną 
gotówkę zakupić konie. Do Bałty spędzono wreszcie 
«00 koni najrozmaitszych i najlichszych, bo co było lep­
szego dawno już wybrano. Tym sposobem chwilowo od 
biedy zaradzono brakowi koni pociągowych. Źe w obec 
tego bardzo smutnego stanu armii wygłodniałćj, marsze 
naprzód odbywają się nadzwyczaj powoli, że cofanie się 
ciągłe, prawie bez oporu Turków, zmusza do nadzwy­
czajnej ostrożności, że żołnierz jest do najwyższego sto­
pnia zniechęcony i zdemoralizowany, wszystko to są na­
turalne następstwa położenia. Mimo to starszyzna pro­
wadząca armią jest, a przynajmnićj zdaje się być pewną 
zwycięztwa, choć nie tai, że kampania, jeżeli armia przez 
Serbią przejść nie będzie mogła, może i w tyiń roku się 
nie skończyć. Jakie są plany Abdul Kerima, w głó- 
wnćj kwaterze rosyjskićj podobno nie wiedzą, choć zresztą 
zdają się być przez swoich szpiegów o ruchach i stanie 
wojsk tureckich dobrze informowani.

Powtarzam, że wiadomości te pochodzą ze źródła 
bynajmnićj nie podejrzanego, a jeżeliby o co podejrze­
wać je można, to chyba o zbytnią dla Rosyi życzliwość.

Z Rosyi nadeszła tu dziś wiadomość o mającćm tam 
z powodu klęsk rosyjskich w Azyi i niepowodzeń nad 
Dunajem panować nadzwyczajnćm wzburzeniu umysłów, 
o licznych aresztowaniach w Kijowie i o jakichś adre­
sach i memoryałach z Moskwy do Petersburga, doma­
gających się różnych zmian ważnych. Nawet są pogło­
ski o zamachu na cara itp.

Zwraca tu powszechną uwagę zmieniony ton w au- 
stryackich organach urzędowych. Mnićj już w nich nie­
chęci dla Turcyi i mnićj sympatyi dla Rosyi.

W obec zbliżającćj się sesyi sejmowćj zajmują się 
już dziś żywo umysły poselskie i nieposelskię sprawą 
adresu do korony przez sejm uchwalić się mającego.

12 lipca. 
Sprawa adresu

OŚĆ czas»
»a jego. 
idzie 'vzl 
■ęŚĆ PO*!

Z Bu 
•aktat za 
¡e istniej; 

Ik się zd

Z Bia 
Osman

Wć swe, 
■rbskiejh nad Dunaju.

Rubrykę niniejszą rozpoczynamy dzisiaj powtór 
niem w przekładzie listu, jaki znajdujemy w najśwj po 
szym numerze wiedeńskiego Tagblattu, listu, któ : 
datowany z Rumunii dnia 10 lipca, donosi, iż w głów Dnia 
kwaterze cara noszą się na seryo z myślą zawarcia |, a to > 
koju. Korespondent, po zapewnieniu, że czerpie sw Qffiem, 
wiadomości z źródła bezwględnie wiarogodnego — pi^ów ru 
dalćj: rględem

Od chwili ogłoszenia nieszczęsnych z azyatyck« rftWy R< 
teatru wojennego depesz, nadchodzą do głównćj kwatq§ na e 
cara Aleksandra z Rosyi raporta oddziaływające fatali^;ska n 
na drażliwy umysł cara. Raporta jen. Trepowa z ] ¿-ozliczi 
tersburga i ks. Dołgorukiego z Moskwy, dwóch lud rzychod: 
do których car bezwzględne ma zaufanie, i których j e wojsk 
liczą do szeregu najwierniejszych swych i wypróbowany, ustach 
sług, donoszą zgodnie, że wzburzenie we wszystki towie ż; 
warstwach ludności rosyjskićj dosięgło stopnia pozwał^wić. 
jącego przypuszczać najgorsze dla społecznego porządL j źle 
skutki. W komitetach i klubach panslawistycznych cier 
brzmiewa słowo rewolucyjne a koła szlachty odzywamy, 
się niejednokrotnie potępiająco o politycznćm i wojshzwarty, 
wćm kierownictwie. Naczelnćj komendzie spoczywają ja gdzi« 
w rękach w. księcia, zarzucają zupełną nieudolność, „¡¿j ch\ 
na głowy wielu jenerałów sypią się zarzuty zdrady. ,pSZym 
Głośna jest skarga na korupcyą we wszystkich gałęzią ótowani 
administracyjnych, a nie brak takich, co w obec pólijkt, pr 
odzywają się zupełnie otwarcie, że najwyżsi dygnitai liższycł 
gotują świadomie zgubę armii rosyjskićj. Na wielu mi wó 
scach zelżono czynnie tych, co usiłowali stanąć w obi„na(jn 
nie kierowników politycznych i wojskowych; zaprzestane R 
drzeć przed policyą i III oddzieleniem, przed knutera pvzepn 
Sybirem, ludność bowiem czuje, iż nie podobna wyśni BCZDion 
gać i wysłać na Sybir większćj części mieszkańców. jstową 
Duch rewolucyjny objął świętą Rosyą, klasy posiadają na kor 
zdjęte trwogą, na giełdzie petersburgskićj wybuchła be rzeszłc 
przykładna panika a rosyjskie papiery publiczne spęo }od 
dają tak gwałtownie, jak nigdy przedtćm. owcami

Tak brzmią relacye z Rosyi, a car Aleksander vzowje 
dzi tron swój formalnie zagrożony. Zdała od kraj ¡ewoli. 
na czele armii walczącćj przeciw Turcyi* obawia się, ci brunet 
nie przyjdzie mu armii tćj, na którą najwięcćj jeszc^ Ogi 
liczy, wieść przeciw wewnętrznemu nieprzyjacielowi i dia miej 
tego myśli na seryo o zawarciu pokoju. Wkrótce Wczas 
nadejściu owych relacyi zaszedł wypadek, który ogrirzestai 
mne zrobił wrażenie w obozie rosyjskim. Rozeszła | 
pogłoska, że carewicz gdzieś zginął, że schwytał go ć ,yCb 
nawet zabił patrol turecki. I rzeczywiście przez d yanje 
kilka nie widziano następcy tronu. Z innćj atoli przjff 
czyny. Między carem i jego synem odbywały się n,raz z 
rady. Wiadomo, że carewicz był najgorętszym rzecznasza , 
kiem stronnictwa wojennego i że pod jego to parcie ¡eprzy 
dał się nakłonić car do wypowiedzenia wojny. Przebił )anycl 
narad między carem a następcą tronu nie znany, łatv u p0(j 
się jednak domyślić, że nie obeszło się tutaj bez wyrzinosił 
tów, iż carewicz to zgotował nieszczęście zagrażają^ 22 
Rosyi i rodzinie carskićj. Rozmowa musiała przyfar^onjCT 
charakter złowrogi, po nićj bowiem znikł następca troi lzmag 
z obozu — i przez dni kilka nie wiedziano, gdzie sj 
obracał. I ardzo

Tymczasem powzięto w głównćj gwaterze zamiize te 
nawiązania bezpośrednich z Portą układów pokojowych za 
Zamiar ten datuje się z 7 lub 8 bm. Pewna osobistośęojg^ 
należąca do dyplomacyi zagranicznej, udała się już dram 
Carogrodu celem rozpoczęcia odnośnych układów. 1 0czni 
chwili, gdy list ten was dojdzie znajdzie się ambasad«^ , 
niemiecki w Carogrodzie ks. Reuss w możności dan^tj 
Abdul Hamidowi do zrozumienia, że car Aleksander źj 
czy sobie zawarcia pokoju. j

W głównćj kwaterze rosyjskićj są tego przekonani a^oki 
że Abdul Hamid przyłoży skwapliwie ręki do zawarć ne ( 
prędkiego pokoju, gdyż i jego tronowi grożą liczne ni net, 
bezpieczeństwa. Jednego tylko pragną w^głównćj kw jyj. 
terze, pragną by można wycofać się z obecnego położ rzew 
nia z jakim takim sukcesem militarnym. Potrzebny zają,, 
jest on gwoli armii, by takowa nie powracała do dom roszc 
gdzie może być bardzo potrzebną, pod nieprzyjemne» ^CyC) 
wrażeniami. Andrassowska nota z grudnia 1875 odrz ,y bj 
eona przez W. Portę, i owe ustępy carogrodzkiego pr£cjek 
tokułu konferencyjnego, na których przyjęcie zgodziła sLjjt, 
w swym czasie W. Porta mają być punktem wyścia d|enta 
układów pokojowych. Liczą na to, że mocarstwa pi|0 p 
dwoją swe zabiegi celem przyspieszenia i zabezpieczeń osyjs 
pokoju, a skoro Niemcy w tym pozyskane kierunk tórz 
spodziewają się po hr. Andrassym, że dopomoże Ros ]e , 
do zbudowania złotego do odwrotu mostu. cją,

Powtarzam, że to co tu doniosłem polega na wiarcar^j 
godnych informacyach. Pierwsza próba do zawarcia pokoj^y 
już zrobiona. Czy się uda, nikt nie wie. W każdy» 
razie nie należy zbyt wielkim oddawać się nadziejom ju 
dla tego karnego, że w głównćj kwaterze rosyjskićj sili 
istnieje stronnictwo bądące bezwzględnie za dalszym pr< 
wadzeniem wojny i nie cofające się nawet przed rewi 
lucyjnemi środkami. Stronnictwo to mniema, że w 
sposób daleko spieszniej może być zażegnaną rewoluc 
w Rosyi, niż z pomocą armii powracającćj do domu 
niehonorowćj kampanii i niehonorowym pokoju.

Przytoczywszy powyższą korespond., zapisujemy zi^ 
razem iż wedle depesz paryzkich i Köln. Z t g. w st< ¿j r 
licy rosyjskićj a głównie Moskwie wiadomości o klęskac 1(\m 
armii rosyjskićj w Azyi wywołały wielkie wzburzeni! njaj 
Komitet rosyjski, na którego czele stoi Aksaków, wysłi )0 z 
natychmiast deputacyę do Petersburga w celu przedhmia] 
żenią księciu Woroncowowi memoryału z prośbą, ażeb|pra 
memoryał ten zakomunikował rosyjskiemu następcy troni 
W tym memoryale domaga się komitet: 1) Ażeby armi 
dowodzoną była przez zdolnych wodzów bez względu n & w 
urodzenie. 2) Ażeby persona! armii rosyjskićj zosti^j 
zmieniony. Komitet zarzuca temu personałowi, że dął ¡¡aSf 
do zawarcia pokoju zgniłego i sprzecznego z interesan 30g, 
Rosyi i Słowian, albowiem nienawidzi on Słowian jeszęs j0 
bardziej jak Turków, a to głównie z tego powodu, p( ęzt 
nieważ Słowianie po uzyskauiu wolności rządziliby si ¡¡ę 
sami i musiałby ustać obecny system rządowy, któregjen 
wierną sługą jest dyplomacya obecna. 3) Ażeby prz^ic 
boku rady stanu obradował komitet centralny wybranttje(- 
przez ziemstwo. 4) Ażeby gwardya cesarska, która zipra, 
nadto ulega wpływom dworu została wysłaną na teat^ ( 
wojny. 5) Ażeby utworzoną została milieya narodowi ¡)as
Ten 'memoryał słowiańskiego komitetu sprawił nie mil fc, 
wrażenie w Petersburgu. Odpowiedziano nań, że nalei 
czekać na dalsze wypadki. Naród ma zawsze jeszes

on
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czasu objąć w swe ręce rządy, gdy uzna, że inte- 

P> >sa jego s4 zagrożone. Na każdy wypadek rzecz ta 
^dzie wzięta pod ścisłą rozwagę i przynajmnićj jedna

rc powyższych postulatów zostanie uwzględnioną.
Mi* ---------- -—

Z Bukaresztu telegrafują do N. fr. Press e, że 
•aktat zaczepno-odporny między Serbią a Rumunią wcale 
;e istnieje; armia rumuńska rozpocznie sama akcyą i, 
jj się zdaje, przeprawi się w niedzielę przez Dunaj.

Z Białogrodu telegrafują do dzienników wiedeńskich, 
3 Osman pasza otrzymał rozkaz, by miał w pogotowiu 
jeść swego korpusu celem obsadzenia w razie potrzeby 
śrbskiój granicy. __ _______

vtór
)świ,
któ

łów.

Do wiedeńskićj P r e s s y piszą z Sistowy pod dniem 
bm-:.

Dnia 5 bm. zajęli dragoni rosyjscy miasteczko Bie-
:ia 1> a to wbrew wszelkim oczekiwaniom, spodziewano się 
! s%wiem, że wojska tureckie będą broniły z pomocą po- 
' Plików ruszczukskich do upadłego tę bardzo ważną pod 

, iględem taktycznym pozycyą. Widocznie obawa prze- 
ckic raWy Rosyan pod Giurgewem nie pozwoliła im zdobyć 

na energiczną obronę. Wysłane przeciw Tirnowie 
ltali I0jska maszerują już w wskazanym kierunku, walcząc 
z i rozlicznemi trudnościami. A trudności, jakie zwalczać 
l«d wychodzi armii rosyjskiej, są niemałe. Faktem jest, 

ch 2e wojska, które wkroczyły do Sistowy, nie miały nic 
’any i ustach przez dzień cały, nie znalazły bowiem w Si- 
stkitowie żywności, a z Zimnicy nie zdołano jćj prędko do- 
zwstawić. W ogóle służba zaopatrywania jest bardzo li- 
Xild hą i źle zorganizowaną. Nie tylko cierpi głód żołnierz, 
'h «¡cz cierpią go konie, których przy armii jest blizko 40 
:y.Waysięcy. Car przybył do Sistowy dnia 8 b. m. po raz 
°j.sli zwarty, a przybył, jak zawsze, niespodzianie. Gdy car 
aJ4< ia gdzieś wyjechać, wydawane bywają dopićro w osta- 
°ść, aićj chwili odnośne dyspozycye. Świta odbiera w naj- 

¡pszym razie dwanaście godzin przedtćm rozkaz do przy- 
Skołowania się do podróży. Gdzie zaś car jedzie, tego 
?°^ikt, prócz cara samego, marszałka dworu i osób naj­
bliższych cara nie wie.

mi Wódz naczelny armii tureckićj, przesłał ministrom woj- 
°bi y na dniu 3 lipca bm. następujący telegram oprzepra- 

;sta,je Rosyan przez Dunaj pod Sistową: 
ten przeprawa pierwszćj kolumny rosyjskiej została usku- 
ysnhcznioną w nocy z 27 czerwca o godzinie pierwszćj pod 
w* j listową w miejscu, w którćm trzymała straż tylko je- 
taj? na kompania mustehafizów. Liczba Rosyau wynosiła 
aberZeszło 2000 żołnierzy. Do przeprawy użyli przeszło 

sPiOO łodzi zasłoniętych jedną łodzią pancerną i kilku pa- 
owcami. Nie wiadomo, czy stojący na straży musteha- 

!r " zowie ratowali się ucieczką czy tćż zostali wzięci do 
l£raJ iewoli- Gdy przeprawa została już uskutecznioną, po- 

«(erunek stojący z tćj strony Deirmen—Dere zaczął da- 
?szc/ać ognia i przepisane hasła. Natychmiast pospieszyła 
i d ia miejsce brygada Achmeda paszy i rozpoczęła walkę, 

ce bodczas gdy nieprzyjaciel wzmacniał swą kolumnę bez
°Sr irzestanku nowemi wojskami, które pod osłoną nocy 
ta Sjdowały na miejscach dla żołnierzy naszych niewidzial- 
0 c:iych. Walka trwała do godziny 12 w południe. Ro- 
2 kanie stracili przeszło 4000 ludzi. Podług zeznań jeń- 
Prz ów stracił nadto nieprzyjaciel 24 działa, które zatonęły 
§ nbraz z pontonami, na których się znajdowały. Achmed 
iC?nasza widział tylko, że sześć dział utonęło. O stratach 
■^'Nieprzyjacielskich można wnosić z wielkićj liczby osio­
dłanych i uprzężonych koni, które przypłynęły do brze- 
łat\iu p0(} Dikili-Tasz i z licznych trupów rosyjskich, które 
.vrzi.nosił bez przestanku prąd wody. Straty nasze wyno- 
:aj^'zą 223 poległych, 85 ranionych i 31 nieodszukanych. 
fbritoieważ liczba wojska nieprzyjacielskiego ciągle się 
tr01 (zmagała, więc brygada nasza po świetnćj obronie co­
le s nąć się musiała. Mimo to okupili Rosyanie przeprawę

. lardzo znacznemi stratami. Wczoraj /doniosłem w dro- 
im11 źe telegraficznśj szczegółowo o wszystkich krokach, ja- 
■vyc*de zarządziłem, aby przeszkodzić dalszemu pochodowi 
b rojsk nieprzyjacielskich. W odpowiedzi na wasz tele- 
lż c ¡ram zapewniam, że nie lękamy się żadnych ofiar i że 

¡leżnie śledzimy każdy ruch nieprzyjaciela, aby udare- 
d nnić usiłowania jego dokonania przeprawy na innych
bjiunktach naszćj rzeki.“_______

J Powrót angielskiej eskadry morza Śródziemnego do 
ian*|atoki Beziki miał wywołać w Carogrodzie bardzo ró- 
ar4ne opinie. Korespondent Stan darda mniema na- 

n’wet, że Turcy bardzo są niezadowoleni z tćj wizyty, 
kwi;dyż w kołach mahometańskich, a zwłaszcza w wyższych 
taż irzeważa w chwili obecnćj zawiść do Anglii, którą oska- 
3ny zają, iż myśli wyłącznie o własnych interesach i nie 
omroszczy się bynajmniej o Turcyą. Wielu Turków, da- 
netłcych ton polityce jest zdania, że Turcya w razie gdy- 
łrzi|y była zmuszoną zawrzeć pokój, zrobiłaby najlepićj nie 
Pr'iciekając się bynajmnićj do rady i pomocy Anglii i 
a s raktując bezpośrednio z Rosyą. Wedle tegoż korespon­

denta przedłożono sułtanowi do podpisu proklamacyą 
P5o Bułgarów, będącą niby odpowiedzią na proklamacyą 

!enfosyjską. W dokumencie tym powiedziano, że wszyscy, 
'"Htórzy kiedykolwiek budowali swe nadzieje na Rosyi, 
tasile wyszli. Rosya nje może obdarzyć Bułgaryi wolno- 
. Jcią, gdyż jćj sama nie posiada. Wkrótce zostanie Buł- 
iarferya oswobodzoną od inwazyi i znajdzie pod sprawie- 
'k°jiliwym rządem tureckim równość, wolność i dobrobyt.
;dy» ._____ ;____
‘.J'11 Dzienniki donoszą, że rząd angielski odwołując się 
SI*aaa ostatni okólnik tureckiego ministra spraw zagrani- 
Pr<iznych co do spełnionych przez wojska rosyjskie w Azyi 

ew< Bułgaryi okrucieństw zapytał się gabinetu wied., czyby 
ta iie chęiał wspołem z nim poczynić odpowiednich kroków 

UCJ elem zwrócenia uwagi rządu rosyjskiego na niegodne wiel- 
1 Pfeiego mocarstwa prowadzenie wojny. Gabinet wiedeński 

uiał na to odpowiedzieć, iż konsulom swoim w Azyi 
nniejszej i Bułgaryi dał polecenie, by zbadali o ile uspra- 

za(viedfiwionemi są skargi tureckie i zdali szczegółowy w 
st< ej mierze raport. Gdy się to stanie i gdy stwierdzo-

<aN ićm będzie iż przytoczone w okólniku tureckim fakta 
3n,1< niały rzeczywiście miejsce, wtedy Austrya przyłączy się 
,salo zamierzonego przez Anglią kroku. Rząd niemiecki 

niał również zażądać od swoich konsulów szczegółowych
tac iprawozdań.
om -—------- -
rmi Korespondent Stan darda donosi z Carogrodu, 
1 "iż wielce jest prawdopodobnćm, że Abdul Kerim pasza, 
•sta^ódz naczelny armii operacyjnćj zostanie odwołany a 
^Następcą jego będzie Suleiman pasza, „zwycięzca Czar- 
5an logórców“. Ks. Hassan, syn wicekróla Egiptu, wysłał 
zczlo sułtana telegram, w którym skarży się na niedo- 

Pf gztwo wielu jenerałów armii naddunajskićj i radzi, by 
shię ich pozbył, pókąd czas. Turcy, pisze dalćj korespon- 

reo|(lent, gotują się do energicznćj obrony wąwozów bałkań-
Pr4kich i wysyłają wielkie masy wojska do Bułgaryi celem 
'Niedopuszczenia do rokoszu, nad wznieceniem którego 
zwacują Rosyanie. Na wyraźne życzenie sułtana wysłano 

■eaw tym celu do Dragaczu 19 batalionów. Mehmed Rudżi 
°'N|pasza, były ekswezyr, został mianowany najwyższym 
^kontrolerem spraw wojskowych.

zcz| . •

® azjatyckiego teatru wojennego.
Klęska armii rosyjskićj w Azyi mniejszćj miała 

wielce zirytować i rozgniewać cara. Główną winę nie­
powodzeń składają w głównćj carskićj kwaterze na sa­
mego naczelnego wodza w. ks. Michała, którego nawet 
chętnieby zastąpiono innym jenerałem, gdyby na tern nie 
ucierpiała zasada powagi.

O nieszczęśliwych operacyach jenerała Loris-Meliko- 
wa otrzymuje jeden z dzienników wychodzących w Mo­
skwie, korespońdencyą datowaną z Mazry pod dniem 5 
lipca tćj treści:

W dniu 20 czerwca obszedł jenerał Melikow Kars 
i maszerował przez Galaury, Szamowad i Arawartan. — 
W dniu 21 czerwca posuwał się dalćj przez Chopanly, 
Ardachlu, Surzus, Begli-Achmet, Kotanly i Aszir do Ali- 
Szafi. W dniu 22 czerwca minął jenerał Melikow miej­
scowości: Aszar, Portszadan, Sirsami, Dszanlach, Kad- 
mogarraan, Bulach i Szarakamysz. W dniu 23 przeszedł 
góry Saganlug przez Mediiś i Medżingert a następnego 
dnia dał wojskom wypoczynek i zrobił mały rekonensans. 
W dniu 25 czerwca posuwała się armia dalćj ku Zewi- 
nowi przez Medżingert. Zaatakowawszy Turków stoczyła 
armia siedmiogodzinną, krwawą bitwę z nieprzyjacielem, 
który zajmował silnie oszańcowane pozycye na wzgórzach 
Zewinu. Zmrok nocny położył dopiero koniec walce. 
Aż do 1 lipca odpoczywała armia cofając się ku Szara­
kamysz i rekognoskując w kierunku rzeki Araks. Dnia 
1 lipca dotarł jenerał Loris-Melikow aż do Kidlak i bi­
wakował pod Aichjar. Turecka kolumna, która zrobiła 
wycieczkę z Karsu w kierunku Begli-Achmet, odpartą 
została. W dniu 2 lipca zaniechał Melikow marszu 
przez wąwozy w górach Saganlug i w dniu 3 lipca wszedł 
przez Ardat, Chadszi-Chalil, Arnak i Wisinkew do obo­
zu Mazry. Kolumna jenerała Heimana obozująca w 
Chadsi-Chalil codziennie stacza utarczki z załogą Karsu.

O jenerale Tergukasowie, który wedle wczorajszych 
telegramów petersburgskich miał pobić na głowę Turków 
pod Bajazydem, podaje St. Petersburgski He­
rold następujące szczegóły:

Jenerał-porucznik Tergukasow, dowódzca 38 dywizyi 
piechoty, jest jednym z najwaleczniejszych jenerałów ar­
mii rosyjskićj. Arzas Artemjewicz Tergukasow urodzony 
w r. 1819, jest synem księdza ormiańskiego z Tyflisu. 
Wykształcenie odebrał w instytucie korpusu inżynierów 
komunikacyi dróg, zkąd w r. 1837 wstąpił jako podcho­
rąży do korpusu inżynierów. Od roku 1841 pełnił służbę 
na Kaukazie i ciągle tam przebywa. Zamiłowany w woj- 
skowćj służbie wystąpił z inżynieryi i wszedł do kor­
pusu oficerów armii. W roku 1860 mianowano go do- 
wódzcą apszerońskiego pułku, który pod jego dowódz­
twem schwytał Szamyla po zdobyciu Gunibu. W roku 
1865 wyniesionym został do stopnia jenerał-majora i 
dodanym do pomocy szefowi sztabu 19 dywizyi piechoty, 
pozostawiając nadal oficerem apszerońskiego pułku, należą­
cego do w. księcia Jerzego Michaj łowicza, co zalicza się 
do szczególniejszych względów i takich tylko spotyka do- 
wódzców, którzy odznaczyli się w pułku. W r. 1869 
mianowany został jenerał-major Tergukasow szefem 28 
dywizyi piechoty, na którym to stopniu zastała go obe­
cna kampania.

O posiłkach rosyjskich wysłanych na Kaukaz, piszą 
do Köln. Z t g. co następuje:

Kolćj żelazna z Rostowa do Władykawkazu na Kau­
kazie otrzymała około 1200 wagonów od kolei woro- 
neskićj, elźbieto-grodzkićj i innych, aby mogła przewieźć 
55,000 wojska, które już od 29 czerwca jest w marszu 
ku Kaukazowi. W Baku i Derbencie nad Kaspijskićm 
morzem ma być ustawioną flotyla, która ma bronić wy 
brzeży a równocześnie przewozić posiłki na azyatycki 
teatr wojny w razie gdyby z powodu powstania na Kau­
kazie oddziały wojskowe w Georgii dostały się w ręce 
powstańców.

Z Czarnogóry i Albanii.
Do Pol. C o r. donoszą drogą telegraficzną z Ce- 

tynii pod dniem 12 bm., iż Suleiman pasza stoi ciągle 
jeszcze na czele 30 batalionów w Antiari. Konsul an­
gielski z Skutari miał udać się w ważnćj jakićjś misyi 
do głównćj kwatery ks. Mikołaja w Orjaluka. Wszyscy 
powstańcy z Hercogowiny mają zgromadzić się na dniu 
15 bm. w Ostrogu, dokąd przybędzie także książę Czar­
nogóry z swćm wojskiem. Czarnogórcy przygotowują 
się, donosi dalćj telegram, do okupacyi kilku okręgów 
tureckich (?!).

Wiedeńska Presse ogłasza raport księcia Czar­
nogóry, odnoszący się do ostatnich na czarnogórskim 
teatrze wojennym wypadków. Wedle tego raportu straty 
Czarnogórców w bitwach od 3 czerwca wynoszą 991 za­
bitych, 3166 rannych (w roku zeszłym w ciągu cztero- 
miesięcznćj kampanii straty wynosiły tylko 1,278 zabi­
tych, 2324 rannych). Według tegoż raportu straty Tur­
ków wynoszą 10,700 zabitych, 17,500 rannych, razem 
28,200 (w roku zeszłym 16,782 zabitych, 18,000 ran­
nych, 1,155 jeńców). Nawet Presse przy tych cy­
frach stawia znaki zapytania. Według obliczeń tego 
raportu, który z początku podaje siły tureckie na 114 
batalionów, 114 dział czyli 58,400 — i przy tćj cyfrze 
należy postawić znak zapytania — armia turecka stra­
ciłaby w zabitych i rannych połowę swych ludzi. Ja­
kim sposobem przy takich stratach, doznanych w kró­
tkim czasie kilkunastu dni armia ta może istnieć, raport 
ów nie objaśnia. Stosunek ten jest jeszcze straszniejszy, 
bo straty dotykały tylko korpusu Suleimana, który we­
dług tegoż raportu miał pod Krstacem tylko 18,200, a 
pod Ostrogiem 18,000. Czytamy n. p. taki ustęp w o- 
wym raporcie:

„Od dnia 17 do 26 dziesięciodniowa bitwa w nahii 
Bielopawliczi; Suleiman pasza w 20,000 ludzi z 30 dzia­
łami przeciąga przez równinę Cety i łączy się w Spuzie 
z Ali Saibem, przyczćm traci 6000 w zabitych, 9000 w 
rannych, 7000 karabinów, 6000 pistoletów, 6000 jata- 
ganów etc.“ Ponieważ według tegoż raportu Suleiman 
stracił pod Krstacem 850 zabitych a 1750 rannych, w 
wąwozie Duga 130 zabitych 300 rannych, więc z całego 
swego kompletu stracił wprawdzie nie więcćj jak miał, 
ani tćż nie wszystkich ludzi, ale 9—10. Dowodem to, 
dokąd prowadzi zamiłowanie w przesadzie.

Liczne jego listy pasterskie i inne pisma znane są ka­
żdemu, bo „wojujący“ biskup, jak go nieprzyjaciele nasi 
nazywali, zajmował się każdą ważniejszą sprawą. S. p. 
Wilhelm Emanuel pospieszył do Rzymu dla złożenia 
Ojcu św. powińszowań z okoliczności 50 letniego jubi­
leuszu biskupstwa, i umarł w skutek gwałtownćj febry, 
którćj dostał w powrocie z Rzymu.“ I National 
Z t g. organ wręcz odmiennego kierunku, poświęca zmar­
łemu biskupowi przydłuższy artykuł, w którym sławi 
niepomierne zdolności jego jako biskupa, pisarza i mówcy.
W zmarłym biskupie upatruje NationalZtg. głó­
wnego szermierza za zupełną wolność kościoła w obec 
omnipotencyi państwa, inieyatora fuldajskich konferencyi 
biskupich; jemu także przypisuje główny udział w utwo­
rzeniu stronnictwa centrum w niemieckim parlamencie. 
„Śmierć tego znakomitego i niezwykłego męża — tak 
kończy artykuł swój liberalny organ berliński — pozba­
wia naraz cały katolicki kościół Niemiec największćj 
swćj podpory.“

Oto najważniejsze daty z życia wielkiego biskupa : 
Wilhelm Emanuel Ketteler urodził się dnia 25 grudnia 
1811 r. w Herkotten w Westfalii. Początkowo poświę­
cił się służbie państwowćj i złożywszy odnośne egzamina, 
pracował aż do r. 1839 jako referendaryusz rejencyjny. 
Uczuwszy następnie pociąg do duchownego stanu, odbył 
teologiczne studya w Monachium i w r. 1844 wyświęco­
ny został na kapłana a w dwa lata późnićj 1846 otrzy­
mał probostwo w Hopster w Westfalii. W roku 1848 
wybrany posłem do zgromadzenia narodowego, zwrócił 
na siebie uwagę niezwykłą wymową, mianowicie nad 
grobem zamordowanego w czasie rozruchów wrześnio­
wych księcia Lichnowskiego. W następnym roku 1849 

owołany do Berlina otrzymał probostwo kościoła św. 
adwigi i już w r. 1850 wyniesionym został do godności 

biskupićj w Moguncyi. Pierwszy jego list pasterski wy­
mierzonym był przeciw nauce Rongego, i jego to stara­
niom zawdzięczać należy utworzenie osobnego teologi­
cznego wydziału w Moguncyi. Do głównych dzieł zmar­
łego biskupa należą : „Freiheit, Autorität u. Kirche,“ 
które doczekało się siedmiu wydań, oraz „Arbeiterfrage 
und das Christenthum“ drukowane w drugićm wydaniu 
w r. 1864. Biskup Ketteler należał do głównych opo­
nentów „nieomylności“ papiezkićj, lecz uległ wreszcie 
namowom Piusa IX.

N o r d d. A11 g. Z t g. donosi obecnie, ze zakaz wy­
prowadzania koni za granicę Niemiec, wyszedł z iuicya- 
tywy ministra wojny w porozumieniu z księciem Bi­
smarckiem.

Wedle ostatniego popisu ludności Niemiec, liczy 
cesarstwo niemieckie ogółem 25,742,404 mieszkańców.
Z • tych jest co do religii : wyznania rzymsko-katolickiego 
włącznie starokatolików 8,625,840. Dodać tu należy, że 
statystyka niemiecka zalicza w czambuł starokatolików 
do rzymsko-katolików, mimo że pierwszych bodaj jest 
kilkadziesiąt tysięcy w całych Niemczech.

Wyznawców ewangelickiego rządowego kościoła jest 
16,636,990.

Ewangelickiego kościoła nie rządowego 75,710.
Hernhutów 3,710; Irwingów 2,610; Baptystów 

12,210; Menonitów 14,750; Metodystów i wyznawców 
anglikańskiego kościoła 2,080; Greko-katolików 1,450; 
różnych dysydentów 17,880; żydów 339,890; innych nie 
podanych wyznań 4,864.

Z całćj ludności Niemiec należy przeto 64,64 pro­
cent do ewangelickiego kościoła; 33,52 procent do ka­
tolickiego kościoła a 1,32 procent jest mojżeszowego 
wyznania.

F R A N C Y A.

<S= Paryż, 12 lipca. Jaskrawą ilustracyą stósun- 
ków, jakie zachodzą pomiędzy stronnictwem republikaó- 
skićm i antyrepublikańskićm a zarazem dowodem, że 
jedno drugiego wcale nie myśli oszczędzać, jest artykuł, 
jaki République Française wczoraj ogłosiła. 
Artykuł ten brzmi : „Wieczorem dnia 23 maja 1873 r„ 
w chwili, gdy p. Mac Mahoń obwołany został następcą 
p. Thiersa, spieszył się młody człowiek, który był wten­
czas deputowanym a teraz odgrywał rolę w smutno-głu- 
pim zamachu z 16 maja, na galeryą i wołał z daleka 
na czekającego tamże: „Nous avons la botte!“ W 
szlachetnym tym obrazie, odpowiadającym tak doskonale 
użyciu, na jakie go przeznaczano, ukazywał się marsza­
łek stronnictwom konserwatywnym. Człowiek ów z wej­
rzeniem bez blasku, z nieruchomością do posągu podo­
bną, z tysämi bez wyrazu, którego widziano od dziesię­
ciu miesięcy przypatrującego się bez wszelkiego udziału 
na posiedzeniach zgromadzenia narodowego, żołnierz ów, 
który, zestarzały w życiu koszarowćm, obcym był zu­
pełnie życiu politycznemu, który nic nie wiedział o stron­
nictwach w Francyi i Europie, nieszczęśliwy ów jenerał, 
którego rana w sam czas odebrana ocaliła od losuFros- 
sarda i Failly: jego to wybrali byli konserwatywni na 
narzędzie swych planów. Głośno uznać to trzeba: Do­
szedłszy do władzy jako narzędzie reakcyjnćj koalicyi, 
pozostał wiernym interesom tćj koalicyi. Dwa lata słu­
chał rad jćj, podpisywał jćj orędzia, popierał jćj nadzieje. 
W październiku 1873, zaledwo w cztery miesiące po tćm, 
jak oświadczył uroczyście, że istniejące instytucye w niczem 
zmienione nie zostaną, pozwolił w wygórowanćj swćj sumien­
ności, w szacunku swoim dla wolności wszystkich stronnictw 
bez protestu na to, że nawiązano nić znienawidzonćj 
wszystkim Francuzom restauracyi. Późnićj był wiernym 
przestrzegaczem wszystkich zobowiązań, jakie przyjął na 
siebie w obec przyjaciół, nieustraszonym popieraczem 
koalicyi we wszystkich przedsięwzięciach, jakie rozpocząć 
chciała. Przez dwa lata przeszło popierał stósunki, któ­
re ciężko ciążyły na kraju, zatrzymywał ministrów i u- 
rzędników, którzy służyli wszystkim interesom tylko nie 
interesom Francyi; wszystko to robił z sumienności, by 
pozostać wiernym obietnicom, jakie dał przy wyniesieniu 
swojćm stronnictwom reakcyjnym. Przyznać należy, że 
aż do wyborów 1876 r. „la botte“ godnie wypełniła 
swą powinność.“ Następnie wykazuje artykuł ten, że i 
po lutym 1876 r. pozostał narzędziem reakcyi, a w koń­
cu oświadcza, że jeżeli nadchodzące wybory zwalą reak- 
cyą, w takim razie i marszałek wraz z przyjaciółmi 
swymi temu samemu ulegnie losowi.

Spory i niesnaski pomiędzy skoalizowanemi stron­
nictwami trwają ciągle, a podobne spory toczą się i po­
między członkami gabinetu mianowicie co do terminu, na 
jaki wybory mają być rozpisane, i co do kandydatów 
urzędowych. Przeciwne sobie stanowiska zajmują w tćj 
mierze z jednćj strony ks. de Broglie i ks. Decazes, a 
z drugićj pp. de Fourtou i Brunet.

Obok rojalistowskiego komitetu wyborczego, w skład 
którego wchodzą pp. Kolb-Bernard jako prezes, de Larey, 
de la Monneraye, de Rivière, de Rosamel jako wicepre­
zes i Robert de Mun jako sekretarz jeneralny, utworzył 
się także katolicki komitet wyborczy, którego pierwszą 
odezwę ogłaszają dzienniki ultramontańskie. Odezwa ta 
oświadcza pomiędzy innemi: „Nadchodzące wybory mogą 
być stanowczemi dla przywrócenia lub zniszczenia zasad 
chrześciańskich, dla odrodzenia lub zupełnego zniszcze­
nia naszego kraju. Przy stanowczćj tćj walce nie mogą

NIEMCY.
£ Berlin, 13 lipca. W dniu dzisiejszym umaił 

w Burghausen biskup moguncki Wilhelm Emanuel Ket- 
teler, nie tylko najznakomitszy z żyjących biskupów 
Niemiec, ale nadto filar całego katolickiego świata. — 
Nie dziw przeto, że główny organ katolicki Niemiec 
Germania poświęca mu na razie następujących kilka 
słów szczerego uznania: „Biskup moguncki, baron Ket- 
teler, umarł dzisiaj przed południem. Ś. p. Wilhelm 
Emanuel był nie tylko ozdobą niemieckiego episkopatu, 
ale całego katolickiego Kościoła. Był on zawsze jednym 
z najenergiczniejszych obrońców wolności Kościoła na­
przeciw wszechwładztwu państwa, niezmordowany do- 
radzcą i pracownik w kwestyi socyalnćj, wzór dla nie­
mieckiego duchowieństwa pod wszelakim względem. —

katolicy pozostać nieczynnymi a wydział zajmować się 
musi przedewszystkićm wyborem kandydatów. Dwa ro­
dzaje kandydatów występują: otwarci katolicy i czysto 
konserwatywni kandydaci. Katolickimi kandydatami są 
ci, co sztandar katolicki wysoko podnoszą, przekonani, 
że w niespokojnych dniach naszych kościół z swojemi 
nieomylnemi prawdami jest dla Francyi koniecznym 
punktem środkowym jedności i oporu, drogą zbawienia. 
Kościół nie ma wstrętu do tego, że go nazywają „kle- 
rykalnym“ i nie rumieni się tćż z powodu Syllabusa i 
swego wyznania wiary. Ci kandydaci są naszymi. Za­
daniem komitetu popierać ich wszędzie, gdzie występują, 
szukać ich i wszędzie, gdzie to możliwe, podawać ich. 
Tara, gdzie postawieni być nie mogą, użyje komitet wpły­
wu swego na rzecz kandydata konserwatywnego, który 
się zobowiąże bronić punktów, przez program rewolu­
cyjny wręcz zaczepionych. Żądać należy od nich nastę­
pujących rękojmi: wolności kościoła pod względem jego 
nauki, sług, instytucyi i wyznania; podtrzymania prawa 
dotyczącego duchownych garnizonowych, nauki a miano­
wicie nauki uniwersyteckićj; szanowania prawa nakazu­
jącego święcić niedziele; obrony ciał religijnych, uchwa­
lenia całego budżetu wyznań.“ ,

T e m p s donosi, że komitety'wyborcze prawicy po­
rozumiały się już z rządem co do 170 kandydatów, po­
między którymi być ma 65 bonapartystów, 58 orleani- 
stów i 47 legitymistów.

Komitet prawników prawicy nie ogłosi opinii w spra­
wie kolportowania dzienników, gdyż wielu jego członków 
zgadza się podobno, jak tu mówią, z opinią, ogłoszoną 
w tćj samćj sprawie przez komitet prawników republi­
kańskich.

Dziennik Reveil duDauphinć skazany, został 
za obrazę sądów na 3000 franków grzywien, a redaktor 
jego na 15-to dniowe więzienie a oprócz tego zawieszony 
został dziennik ten na dwa miesiące.

Prefekci departamentów Haute Loire, Jura, Pas de 
Calais i Nord odebrali rozkaz, aby zamknęli wszystkie 
tamtejsze stowarzyszenia republikańskie.

Tegoroczny przegląd uczni rządowych gimnazyów 
tutejszych, którzy od czasu wojny odbierają zarazem wy­
chowanie wojskowe, nie odbędzie się z obawy demon- 
stracyi niemiłych rządowi.

Kilka dzienników donosi, że ekscesarzewicz w przed­
dzień wyborów ogłosi manifest do narodu francuzkiego, 
w którym oświadczy, że zastrzega sobie prawa swoje aż 
do r. 1880.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Carogród, 14 lipca. Rosyanie posuwają się z 
Tirnowy ku Bałkanom, które silnie są przez Turków 
obsadzone. — Rozchodzi się pogłoska, że niebawem 
przyjdzie do zawieszenia broni pomiędzy Turcyą a Czar­
nogórą. — Z Korfu donoszą, że wczoraj przepływała 
tam turecka eskadra transportowa z wojskami, które 
znajdowały się w Czarnogórze.

Wiedeń, 14 lipca. P r e s s e dowiaduje się, że 
z Bukaresztu nadeszły wiadomości — wedle których 
ukazały się już rosyjskie pikiety przed Ruszczukiem. 
Abdul Kerim pasza zamierza armią połową cofnąć do 
Szumli.

Petersburg, 14 lipca. Wiadomość rozpowsze­
chniona ponownie przez Turków, jakoby zajęli Ardahan, 
nie jest uzasadnioną. Co się tyczy Serbii, to nie ma 
powodu przypuszczania, aby zmieniła swe dotychczasowe 
stanowisko. Fałszem jest, jakoby Nowikow miał naradę 
z hr. Andrassym co do ewentualnego stanowiska Serbii, 
oraz jakoby miał zapowiedzieć okupacyą Serbii przez 
Austryą w razie danym. Nowikow nie miał ani polece­
nia do tego rodzaju konferencyi, ani tćż konfereneye ta­
kie nie miały miejsca.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
V ■ POZNAŃ, 14 lipca.

— * Na koszta budowy teatru polskiego wpłynęło, 
jak się dowiadujemy, za pośrednictwem pani Stablewkiej z 
Szlachcina z powiatu sredzkiego do kasy Spółki akcyjnej Tea­
tru polskiego marek 345.

— * Na mieszkańców Górnego Szląska dotkniętych ty­
fusem głodowym otrzymaliśmy od p. B. ’ Al. z Wieliczki 25 
guldenów.

-I’W sprawie wydania elementarza dla dziatek Gór­
nego Szląska utworzył się komitet składający się z następnych 
osób: 1) Ks. Fr. Przyniczyńskiego 2) Alberta Zioba, 
prezesa czytelni bytomskiej. 3) Józefa Walczucha, prezesa 
stowarzyszenia katolickiego z Poremby. 4) Fr. Fes tery, pre­
zesa stowarzyszenia katolickiego z Wirku. 5) Wincentego 
Nowaka, księgarza z Król. Huty.

— * Ponieważ przez plac, na którym stoi wieża do ćwi­
czeń straży ogniowej, prowadzą obecnie dwie drogi na tymcza­
sowy most chwaliszewski, przeto odbywać będzie jedna część 
tej straży ćwiczenia swoje na posiadłości pana Kratochwilla. 
Pierwsze takie ćwiczenie odbyło się dnia onegdajszego przy 
udziale straży ogniowej p. Kratochwilla.

— * Stu mniój więcej kupców tutejszych wrociło już z 
frankfurtskiego targu walnego. Obrót na targu tyra był podo­
bno bardzo słaby.

— * Z rana dnia wczorajszego wywieziono z tutejszego 
więzienia sądowego 23 więźniów płci obojej do Koźmina, gdzie 
dłuższą odsiadywać będą karę więzienną.

* Wybór p. Grtidera na miejskiego radzcę budowni­
czego potwierdziła tutejsza król, regeneya.

— * Z powodu rozpoczętych już w okolicy Lwówka 
żniw zaczną się wielkie ferye szkół elementarnych tamtejszych 
z dniem 15 mb. W całym zresztą obwodzie zaczną się wedle 
rozporządzenia król, regencyi ferye te dopiero z dniem 23 bm.

— * Sędzia powiatowy P. Bohm przeniesiony został z 
Trzemeszna do sądu powiatowego w Beeskow.

— * Sędziowie powiatowi Glodkowski w Ostródzie, 
Schuur w Jansborku, Braun w Stołupianach, Ałoormei- 
ster i Łazarowicz w Szyłokarczmie, Goeler w Ełku, Kar- 
lewski i Hardwig w Kwidzynie, Jonas w Tucholi, dr. 
Thiele w Suszu, Klotzsch w Wałczu i Mac Lean w Pr. 
Stargardzie mianowani zostali radzcami sądu powiatowego.

— * Pamięci Wilhelma Byskowskiego:
Smutno, ach smutno 1 w ojców mych ziemi 

Grób się po grobie otwiera,
I niewzruszony skargi naszemi 

Szlachetne serca zabiera.
I Ty uszedłeś w krainy słońca,

Strudzony bojem i pracą,
Niech więc wdzięcznością Tobie bez końca 

Ziomkowie za nią zapłacą.
Bo prace Twoje te dla ojczyzny 

Podjęte były i ludu,
Ty w nich broniłeś ojców spuścizny 

Od zagłady i od brudu.
Ty spisz spokojnie w ciszy grobowej,

Gdzie łzy i rozpacz nieznane,
Lecz któż pocieszy smutną Twą wdowę.

Któż krwawą zagoi ranę?
W zgodzie, miłości biegły Wam lata,

Przykładem byliście cnoty,
Dziś ona sama, sama śród świata,

Śród cierpień, żalu, tęsknoty!
O śpij spokojnie i tylko duchem 

Wznoś się nad znane Oi sioła,
Nad Twoją ziemią, skutą łańcuchem,

Bólem szarpaną do koła.
S.

— * W Nowej wsi w powiecie inowrocławskim jutrp 
(w niedzielę) odbędzie się wiec.



— ’ Magistrat tutejszy Ogłasza submisyą na rozebranie 
tutejszego budynku teatralnego. Termin submisyjny naznaczo­
nym, jest na dzień 23 lipca 10 godzinę rano w sali posiedzeń 
magistratu. Warunki submisyi przejrzeć można w technicznym 
biurze ratusza począwszy od 18 lipca.

— * W roku minionym dochodził ruch na kolei wscho­
dniej w ogóle do 2,318,209 ton, z którego dochód wynosił 
24,000,000 marek. Dochód ten jest prawie o 2 miliony mniej­
szym niż dochód z roku poprzedniego. Pociągami kuryerskiemi 
i pospiesznemi przewieziono w 1876 r. tylko osób 299,138, w 
1875 r. natomiast 306,576 osób, pociągami osobowemi i mięsza- 
nemi w 1876 r. 2,137,439 osób, w 1875 natomiast 2,655,854 osób. 
Stosownie do tego był i dochód 1876 r. mniejszym od dochodu 
z 1875 r., wynosi jednak zawsze jeszcze 83/5 milionów marek, 
do czego doliczyć jeszcze należy dochod za przewożenie pakun­
ków pasażerskich w sumie okrągłej 1I3 mil. marek. Najwięcej 
osób przyjeżdżało i odjeżdżało ze stacyi w Berlinie, Królewcu, 
Gdańsku, Tczewie i Bydgoszczy. Na ostatniej stacyi przyje« 
chało i odjechało 327,752 osób, w Berlinie natomiast 771,636 
w Królewcu 513,786, Gdańsku 434,629, w Tczewie 352,321 osób 
na wszystkich innych stacyach, mniej niż 300,000 osób. Co do 
dochodów z ruchu osób i pakunków należy Bydgoszcz również 
do pierwszych pięciu stacyi. Dochód ten bowiem wynosił prze­
szło 7, mil. m., podczas kiedy tylko stacya w Berlinie, Eytku­
nach i Gdańsku miały większe dochody. Berlin nawet 31/» 
miliona, wszystkie inne mniej niż '/a mil. m. Co do ruchu towarów 
zajmuje Bydgoszcz pod względem mas szóste miejsce a co do 
dochodów siódme. Większy ruch mas miały stacye w Berlinie, 
Królewcu, Gdańsku, Neufahrwasser i Toruniu, większe dochody 
zaśstacye w Królewcu, Berlinie, Toruniu, Gdańsku, Eytkunach 
i Wystruciu. Pod względem ruchu bydła nizkie stacya w 
Bydgoszczy zajmuje miejsce-, przoduje tu stacya w Kórschen, 
Królewcu i Wystruciu. Na całej kolei wschodniej przewieziono 
w 1876 r. 118,797 sztuk bydła rogatego, 1,225,986 sztuk niero- 
gacizny, cieląt, owiec i kóz i 539,450 szt. gęsi i indyków.

— * Ks. proboszcz Wiirtz z Grabia w dekanacie gnie­
wkowskim otrzymał wedle Th. OstddeutscheZtg. probostwo 
w Szlązku, — Ofiarowanego mu w Lidzbarku probostwa nie 
przyjął.

— * Dobra rycerskie Gołuń, położone w średzkim po­
wiecie a mające 1850 morgów obszaru, nabył za pośrednictwem 
agenta, dóbr p. Izydora Licht od dotyczasowego właściciela p. 
Helling podporucznik p. Levién z Gdańska za 270,000 marek. 
W dobrach tyoh znajduje się gorzelnia i jeszcze 200 morgów 
boru. °

— * Plagi. Trudno jest wytępić pisze Gazeta Tor., 
szarańczę, liszki, chrząszcza na kartoflach, rozmaite choro­
by zaraźliwe u bydła i ludzi, a podobno i narowy ludzkie, z 
tych zaś najtrudniej już karciarstwo. Pewien znawca uło­
mności ludzkich powiedział odnośnie do Polaków: poprawisz 
pijaka, nawet koniarza, alé karciarza nigdy. Czy miał na 
myśli Wąbrzeźno i okolicę aż do Chełmna, tego nie wiemy, ale 
mógłby tam robić swoje obserwacye szczególniej na ludziach, 
którzy tyle a tyle czasu i majątku już utopili w kartach, na 
włosku wiszą, a jednak lgną do nich i przegrywają, co mają i 
czego nie mają. Proste przysłowie powiada: Kto grywa w 
karty, ma łeb odarty i to już ludziom tym zdarzało się dotkli­
wie, a jednak nie ma upamiętania.

. , .— * W mieście Opolu na Górnym Szlązku, gdzie jest 
siedlisko rejencyi, odbył się dnia 10 mb. wiec wielki, w którym 
przeszło 3000 osób wzięło udział. Przed wiecem odbyło się 
nabożeństwo w kościele.św. Wojciecna, który, wedle podania, 
przez tego apostoła pogańskich Prusaków założony został. — 
Podczas nabożeństwa przemówił do zebranych ks. Cytrynowski. 
Sam wiec odbył się w pięknym ogrodzie nad Odrą, w blizkości 
kościoła farnego położonym, który jest własnością miejscowego 
Kółka katolickiego a w którym stoi gmach wspaniały z salami 
pięknemi do zebrań, zabaw itd. O godz. 10 przed południem 
zagaił wiec miejscowy proboszcz ks. Wrzodek, który, słuchając 
teologii w Wrocławiu, był członkiem naszego Tow. literacko- 
słowiańskiego, a w mianéj z tego powodu przemowie wspomniał 
o cudownej Matce Bosk. Piekarskiej, o Janie Sobieskim, o św. 
Wojciechu, o kanoniku ks. Eicku, prawdziwym opiekunie ludu 
górnoszlązkiego, a nareszcie o walce kulturnéj. Po nim prze­
mawiali inni jeszcze mówcy tak duchowni jak świeccy, reda- 
ktorowie pism katolickich na Szlązku. Ks. Sobota opowiedział 
pielgrzymkę do Rzymu, z czego biorąc asumpt podniósł p. dr. 
Chłapowski, iż w niej powiekach rozłączenia zadokumentowała 
się publicznie przed światem i w obec Głowy Kościoła jedność 
ludu polskiego. Pierwszą część wiecu zamknięto o godzinie 
12, druga rozpoczęła się znowu o 2 godzinie, z której sprawę 
podamy później.

— * Wydział kamy bytomskiego sądu powiatowego 
skazał rzeźnika Dudę z Katowic za obrazę majetatu na ośm 
miesięcy więzienia.

— * Biskup Strossmayer o malarzach polskich. W ko- 
respondencyi zamieszczonej wKuryerze Codziennym a 
nadesłanej z Galicyi, czytamy, co następuje: Pisząc o sztu­
kach, nie mogę zamilczeć o artykule o trzech malarzach, pisa­
nym przez biskupa Strossmayerą — a wydrukowanym w nr. 
2Í ilustrowanego pisma Vienac, wychodzącego w języku kro- 
ackim czyli chorwackim w Zagrzebiu.

Szanowny biskup, znany patryota słowiański, posiada je­
dyną a znakomitą w Chorwacyi galeryą obrazów, na którą wy­
dał przeszło ośmkroć sto tysięcy guldenów — i nieustannie ja 
pomnaża.

Sądzę, że dla naszych artystów jest to pochlebne, iż obra­
zy ich stanęły obok arcydzieł Tiesolego (Beato Angélico), Ti- 
cyana, Corregia, Tenierą i wielu innych. Warto więc posłu­
chać, co sławny znawca sztuki pisze o naszych mistrzach:

„ .. . Matejko nazwanym być może Szekspirem polskim — 
jak również i Skargą, który cudownie odtwarza przeszłość w 
swoich obrazach.

Obraz Matejki, znajdujący się w mojej galeryi, przedsta­
wia Przemysława, na którego, zdaje się, znienacka napadli ry­
cerze brandenburgscy, aby go zamordować wraz z rodziną. — 
W środku obrazu naszego z całą srogością uderza na Przemy­
sława trzech rozwścieklonych Niemców, jakby lwy rozjuszonych. 
Bój był zacięty, dwóch Niemców zabitych leży na ziemi. Siła 
jednak przemogła, Przemysław nie ma już nadziei ocalenia ży­
cia. Maczuga z ręki mu wypadła, miecz został przepołowiony. 
Bije się jednak jeszcze, nie dla tego, aby się uchronić przed 
śmiercią, lecz żeby zginąć jak prawdziwy bohater, bez pomocy, 
uśmiercając jeszcze jednego zbira.

Taką jest treść obrazu przedstawiającego śmierć Przemy­
sława, jako męża w kwiecie wieku, o pięknem licu, na którém 
rozlana jest dobroć i szlachetność. Bój trwa w przedsionku 
wspaniałego zamku. Z prawej strony żona Przemysława z syn­
kiem na ręku odsłoniła oponę do przedsionka a strachem prze­
jęta ze zgrozą spoglądała na porażkę i śmierć swego wojowni­
czego męża. Dziecię przytuliło się do łona matczynego. . .

Po lewej stronie boryka się jeszcze Słowianin z Niem­
cem, nie dla tego, aby odwrócić napad, bo ten już dokona­
nym został, lecz aby gniew swój zadowolić: pierwszy, czyniąc 
zadość sprawiedliwości, drugi zaś — rozbójniczemu instyn­
ktowi. . .

Gdy byłem w Rzymie w roku zeszłym oświadczyłem Sie­
miradzkiemu chęć posiadania w mojej galeryi obrazu jego 
pędzla, z warunkiem, aby nie przenosił w wartości tysiąca reń­
skich. Chęci tej Siemiradzki zadość uczynił, przysyłając mi 
obraz przed miesiącem. Przedstawił w nim artysta jakiś pejzaż. 
Z prawej strony wznosi się ogromny stary dąb; obok niego 
widać cągść budynku zwanego „erosa“ — w dole na kamieniu 
leży dwóch pasterzy: z jednym rozmawia dziewczę wodę nio­
sące. Owe trzy postacie niewyraźne z blizka, ale z daleka w 
w perspektywie przedstawiające się wdzięcznie, są z wielkim 
talentem i pewnością prawdziwego artysty wymalowane. Z le­
wej strony obrazu rosną różne drzewa i kwiaty a ponad prze­
paścią wisi kamienny most. Obraz w swoim rodzaju jest bar­
dzo ładny, godzien imienia Siemiradzkiego i miejsca w galeryi. 
Na obrazie jest podpis artysty. I Siemiradzki jest również ma­
larzem, którego w całej Europie znają i podziwiają.

Trzeci obraz pędzla Kotarbińskiego, także z podpisem ar­
tysty. Kotarbiński jest młodym utalentowanym malarzem. — 
■Warszawianin, którego w Rzymie biednym i w wielkiej potrze­
bie poznałem. Aby go z niedostatku wyprowadzić, zamówiłem 
u niego obraz bez oznaczenia przedmiotu, jaki ma przedsta­
wiać, płacąc mu naprzód 700 złr.

Kotarbiński, chąc okazać mi się wdzięcznym, przysłał mi 
obraz, który jest wart dwa razy a może trzy razy więcej od téj 
sumy, jaką odemnie otrzymał.

Obraz przedstawia „Ucieczkę św. Rodziny do Egiptu.“ 
Wprawdzie obraz ten nie odpowiada zwykłemu religijnemu 
stylowi, co prawdopodobnie i sam malarz uznać musiał, gdyż 
po nad głowami świętych osób nie poumieszczał aureoli; po­
mimo to obraz jego jest wysokiej wartości, z talentem malo­
wany i może być zamieszczony w rzędzie obrazów naszej gale­
ryi. Kotarbiński niewątpliwie niedługo zostanie sławnym ma­
larzem, jeżeli mu Bóg dopomoże swój prawdziwy talent roz­
winąć.

Jestem bardzo zadowolony a nawet wdzięczny Kotarbiń­
skiemu, że moja nieznaczna pomoc poszła na rękę, — dając 
mu możność zaraz najęcia osobnej pracowni w Rzymie.

Zdaje mi się, że daleko lepiójby się obraz przedstawił, — 
gdyby był mniejszych rozmiarów, ale biedny Kotarbiński, gdym 
u niego zamówił obraz, miał już płótno kupione a brakło mu 
na zakupienie drugiego płótna i ram. Nie chcąc mu się na­
przykrzać, nie pozostawało mi nic innego, jak poprzestać na 
gotowém już płótnie i dla tego to rozmiary tego obrazu są za 
wielkie,,,.“

Co to za rozrzewniająca prostota w opowiadaniu; szcze­
rość, rozum i naiwność prawdziwie apostolskie!

Szanowny biskup darował już sławną galeryą swemu na­
rodowi chorwackiemu, dodając 40,000 guldenów na” wybudowa­
nie odpowiedniego gmachu w stolicy Kroacyi, w Zagrzebiu.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 15 lipca R o 
zesłanie św. Apostołów; w kalendarzu słowiańskim Ra­
dosława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 56, zachód o godzinie 
8 minut 15.

Dnia 15 lipca 1410 zupełne zniesienie Krzyżaków pod 
Grunwaldem. — 1809 Polacy zajmuja Kraków.

Pojurze w poniedziałek dnia 16 lipca N. P. M. Szka­
plerznej; w kalendarzu słowiańskim Dzierzysławy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 57, zachód o godzinie 
8 minut 14.

Dnia 16 lipca 1461 rozruch w Krakowie i zabójstwo An­
drzeja Tęczyńskiego. — 1625 Szwedzi zajmują i rabują Gdańsk.
— 1832 konfederacya warszawska. — 1648 sejm konwokacyjny.
— 1649 bitwa pod Zbarażem. — 1793 poseł moskiewski grozi 
egzekucyą. — 1831 bitwa nad jeziorem Małaohy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Szczutka nr. 27 wyszedł z druku i zawiera: Adres 

zaufania Bułgsrów do J. C. M. Aleksandra II. — Panu na­
miestnikowi na drogę. — Najnowsze geograficzne odkrycia. — 
Kronika ubiegłego tygodnia. — Na dworcu kolei Karola Lu­
dwika. — Rozmowa z głuchym. — Imci pan Onufry. — Gogo.

. Ważne dla pp. komedyopisarzy. — Wyrok sadowy w spra­
wie konfiskaty pogadanki p. Onufrego. — Podsłuchane. — Ko- 
respondenzye redakcyi. — Oho! już z panem Grocholskim źle!
(rycina).

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 lipca.

LUZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Dunin 
z Broniszowie. Stachecki z Królestwa Polskiego. Hahn z 
Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Archenhold z Pader­
bornu. Bender z Wrocławia. Górski z Krosna. Budziński 
z Gniezna. Jeschke z Siedlimowa. Genge z Węgierek. 
Pani Golska z Szczodrzykowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Vormar z Poznania. Woll-f- 
berg z Królewca. Meyer z Moguncyi. Gehrike z Skrzynek. 
Schulman z Berlina. Kierat z żon^ z Królewca. Sprengel 
z Wrocławia. Giesel z Berlina. Altstock z Buda-Pesztu. 
Schlitz z Breraen. Służewski z Gniezna. Palraicki z War­
szawy. Mitzel z Berlina. Weber z Hanoweru. Stanczewski 
z Królestwa Polskiego. Lier z Akwizgranu.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 14 lipca. Agence Russe 
zaręcza również, że pomiędzy Rumunią, a Serbią, nie ma 
żadnej konwencji. — Rosyjskie straże przednie dotarły 
już do Gabrowy w Bułgaryi.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.). Poznań, 14 lipca. Sprawozdanie tygodniowe z 

obrotu ziemiopłodów. W ubiegającym tygodniu powietrze 
było nader żyzne, cieple dni bowiem i deszcze częste następo­
wały nawzajem po sobie. Sprzęt żyta rozpoczęto już miejscami 
a wedle zdania naszych rolników spodziewać się można obfitego 
plonu; stan zbóż jarych natomiast mimo obecne deszcze nie 
jest zadowalający; kartofle zaś znacznie się poprawiły i obie­
cują bogaty plon. Dowozy na targi tutejsze były w tym tygo­
dniu bardzo małe, pochodziły zaś po większej części z okolic 
loruma i Bydgoszczy. Zapasy też zboża starego zupełnie na 
prowincyi uprzątnięte. Tendencya targów była bardzo stałą a 
wszystkie artykuły były żądane; eksporterowie mianowicie o- 
kazywali wielką ochotę do kupna i chętnie płacili wyższe ceny, 
potrzeby jednak me zostały pokryte, bo- brakło towaru. Wedle 
urzędowego sprawozdania wysłano kolejami od dnia 7 do 13 
bm.: 215 węcpli pszenicy, 398 węcpli żyta, 44 w. jęczmienia, 
67 w. owsa, 23 w. grochu, 15 łubinu i 6 węcpli wyki. — rsze- 
uica żywo była żądana na eksport do Żużyc i na konsum- 
cyą i wyżej płacona, 232-267 m.; żyto również było na eksport 
żądane a dobre gatunki osiegały wyższe ceny, rosyjski towar 
był bardzo ofiarowany i słabo, 172-183 m., rosyjskie 147-153 m.; 
jęczmień żądany po wyższych cenach, 144-159 m.; owies 
w miejscowej sprzedaży osięgał lepsze ceny, 125-153 m.; groch 
na paszę poszukiwany, na paszę 135-140, do gotowania 150-159 
m.; łubin bardzo stale, niebieski 100-110, żółty 130-140 m.; 
wyka żądana, 117-123 m; tatarka spokojnie, 114-120 m.; 
nasiona olejne: rzepik zimowy znajdował żywą ochotę 
do kupna i osięgał wyższe ceny, dla Niemiec południowych 
i nad Ren kupowano znaczne partye; loco płacono 292-297 m., 
na odstawę do 300 m. — wszystko per 1000 kilo. Mąka z 
większą nieco łatwością się sprzedaje: pszenna, nr. Oil 
16 Ó0-1S.50 m., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 m. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Przy słabym obrocie ustaliła się 
nieco tendencya targu a na późniejsze mianowicie termina ob­
jawiała się większa ochota do kupna. Notowano na lipiec 156- 
158, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 155-157, na jesień 155- 
156 m. per 1000 kilo.

Okowita. Brak bodźca ze strony zamiejscowych, intere­
sowi ton nadających giełd wywołał i na tutejszej usposobienie 
spokojne, tak że i ceny na małe tylko wystawione były zmiany. 
Usposobienie było jednak w ogóle i przeważnie stałe, gdyż 
mało było sprzedających. Odbyt towaru slaby i małe tylko 
wysyłki uskuteczniano do Niemiec północnych i południowych 
natomiast był spryt na eksport bardzo żądany. Notowano na 
lipiec 49.40-90, sierpień 49.60-90, wrzesień Ó0.6O-80, październik 
49.60-90, listopad i grudzień 48.80-49 m. per 100 litrów a 
procent. 100

(W.) Wełna. Poznań, 14 lipca. Po ukończeniu wszy­
stkich południowo-niemieckich targów na wełnę zdaje się, ja­
koby w interesie zapanowało większe nieco ożywienie; obrót 
tutejszy przynajmniej był w ostatnich dwóch tygodniach jako 
tako ożywiony. Składy też tutejsze są bardzo bogate i obej­
mują przeszło 15,000 centnarów, a przytem należy wełna tu­
tejsza do gatunków pięknych i pięknie jest wypraną. Sprze­
dano tu około 450 centnarów pięknej wełny do wyrobu ma- 
teryi po cenie 54—55 tal. do Marchii i Łużyc, jak nie mniej 
około 200 centn. wełny rustykalnej po 42—43 tal. handlarzom 
zielonogórskim. Wełnę z jagniąt sprzedano w małych par- 
tyach po 58—60 talarów zagranicznym fabrykantom. Dowozy 
wciąż jeszcze nadchodzą, mianowicie z Królestwa Polskiego, 
ponieważ handlarze nasi hurtowi z powodu niskiego stanu wa­
luty rosyjskiej bezustannie tam kupują. I z Prus Wschodnich 
i Zachodnich nadchodziły w ostatnich dniach znaczne tran- 
sporta wełny. Odbywający się obecnie w Frankfurcie n. O. 
targ walny wstrzymuje głównych kupców od odwiedzania tar­
gowiska tutejszego; spodziewać się jednak można, że po jego 
ukończeniu większe ożywienie w interesie zapanuje.

* Bydło. Berlin, 13 lipca. Na sprzedaż wysta-
wono:

112 sztuk bydła rogatego, 671 sztuk nierogacizny, 636 
sztuk cieląt i 1218 sztuk skopów.
/ Bydło rogate było w przednim towarze wcale nie, w 

średnim tylko słabo reprezentowane; przy słabych żądaniach 
chwiały się ceny stosownie do jakości towaru pomiędzy 36—64 
mr. pór 100 funtów wagi mięsa. Cena nierogacizny, która 
minionego poniedziałku cieszyła się nieco lepszym interesem, 
zniżyły się dziś zuowu przy słabych żądaniach; za towar przedni 
płacono 40—5o za średni 45—46 m. per 100 funtów wagi mięsa. 
Pośledniejszego towaru nie żądano. Cielęta zaledwo zdołały 
osięgnąć średnie ceny. Skopów tylko kilka sztuk sprzedano 
tutejszym rzeźmkom, za które wedle gatunku płacono 18—21 
per 45 funtów- Zamiejscowych kupców na targu nie był0.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 14 lipca.
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cenawypowiedzialna —Wypowiedziano —ctr.

lipiec 158.-----, lipiec-sierpień 157.—, sierpień-wrzesień 157,
wrzesień-październik —, jesień 157.

Okowita: nieco stałej.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —litrów;

na

lipiec 49.60-—, sierpień 49.90-—, wrzesień 50.70, październik 
49.90, listopad 48.80, grudzień 48.80 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.70 pł.
Giełda bydgoska, 13 lipca.

Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 154-172 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 133-142 m. 
Rzepik: 270-280 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.25 m. per 10Ó litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 13 lipca.
Zyto: per 1000 kilo bez handlu; na lipiec 150.— ofiar., 

lipiec-sierpień 150.— żąd., sierpień-wrzesień —, wrzesień-paźd. 
150.50, październik-listopad 149 marek żąd.

Pszenica per 1000 kilo 234 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 234— żąd., wrzesień-październik 210 mark. ofiar. 
— żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 125.— marek żąd., — na lipiec- 

sierpień 125, sierp.-wrzesień —, na wrzesień-październik 130.— 
m. żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania------m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabiej; — w miejscu 68.— 

żąd., na lipiec 67.—, lipiec-sierpień 67.—, wrzesień-październik 
66.50 m. żądano, — ofiar., październik-listopad —.—, listopad- 
grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litrów stale; — w miejscu 50 50 marek 
płacono, — na lipiec i lipiec-sierpień 50.—, sierpień-wrzesień 
■50.50—•, wrzesień-październik 50.50— mr. żądano, październik- 
jjistopad —.— żąd.

•- Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14m., 
niebieski 11,30-12.^0-13.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputasyą targową.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 14 lipca.) 

SZCZECIN, 14 lipca 1877.
Pszenica stale. I

na lipiec...................... 240 —’
na lipiec-sierpień .... 235 50'
na wrzesień-październik 229 -

Zyto niezm.
na lipiec................. 148 —
na lipiec-sierpień .... 148 —
na wrzesień-październik 151 —

Olej rzep, stale.
na lipiec...................... 68 -
na wrzesień-październik 67 —;

BERLIN, 14 lipca 1877.
Pszenica wyżej. I

na lipiec-sierpień .... 253 -1
na wrzesień-październik 223 50

Żyto słabo, 
w miejscu
na lipiec.......................
na lipiec-sierpień . . . . 
na wrzesień-październik

Olej rzep, wyżej.
w miejscu ...................
na lipiec......................
na wrzesień-październik

Okowita słabo.
w miejscu ...................
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik

154 — 
154 — 
154 —

68 80 
62 50

51 70 
51 — 
51 20 
51 80

średni
naj­

wyższa
S>.

Per 100 kilogramów
lekki towar

Pszenica biała
. „ żółta
Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch

naj­
niższa

s>.
22

¡21
19
15
14
16

21 70
21 30 
18 40 
14 ¡80 

40 i 14 30 
40 16 10

40 23 30

20

90, 22 
30 16 
20! 14 
90¡ 13 
30! 14

naj­
wyższa

20 90 
20 — 
16 — 
13 30
13
14

naj­
niższa

19 90 
19 50 
14 40
12 40

10 ! 12 ,20
13 '30

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . 
Siemię lniane

piękny
A

30

średni

28
A
50

pośl. towar. 
A

27

Gdańsk, 13 lipca.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze: piękne i ciepłe; wiatr południowy.
Pszenica przy słabych ofertach i małym wyborze w 

gatunkach znajdowała na dzisiejszym targu ograniczoną też 
tylko ochotę do kupna, sprzedane jednak z trudnością 180 ton 
osięgały wczorajsze mniej więcej ceny. Płacono za murzacą 
126 funt. 210 m., czerwoną 124 fnt. 230 m., dobrą pstrą 128/9 
248, 250 m., jasną pstrą 130 funt 265 m , rosyjska wedle ga­
tunku 119, 120, 121 funt. 203, 207 m., 122, 125 funt. 208, 210, 
211 m., lepszą 126 fnt. 217 m. per ton. Termina zniżają się — 
lipiec 250, 248 m. pt., lipiec-sierpień 249 m. żad., wrzesień-pa­
ździernik 230 mr. żąd., październik-listopad 227 mr. pł. i żąd. 
225 m. ofiarowano. Cena regulacyjna 250 mr. Wypowiedziano 
350 ton.

Żyto loco stale; rosyjskie 116/7 117, 117/8 fnt. po 
137, m., 120 funt 142, 143 m. per ton wedle gatunku
płacono. Termina spokojnie, wrześ.-październik dolno-polskie 
160 m. żądano. Cena regulacyjna 147 mr., dolno-polskiego 160 
marek.

Jęczmień loco na paszę rosyjski 103 lunt, po 115 m. 
pęr ton płacony.

Groch loco na paszę 130 m. per ton płacony.
Owies loco polski po 142 m. per ton sprzedawany.
Rzepik zimowy loco bez dowozu; termina wrzesień- 

październik 315 m. żąd., 312 m. ofiar., krajowy lipiec-sierpień 
305 m. ofiar.

Berlin, 13 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco przedni towar więcej uważany. Term, wyżej. 

Wypow. 3000 entr. Cena wypowiedzialn. 257. m per 1000 kilo. 
Loco 200-260 wedle gat., żółta-ros. — marek z kolei pł., pstra 
march. — z kolei pł., żółta — z spichrza pł. na ten miesiąc 
257.-258. pł., cena przeć, m., lipiec-sierpień 231.—232.5— pła., 
sierpień-wrzesień wrzesień —pł., wrzesień-październik 
226.6-228.5—. płac., październik —.— pł., październik-listopad 
223—. pt., listopad-grudzień — pł.

O Zyto loco ożywiony handel przy stał. cen. Termina wyżej. 
Wypow. 13,000 ctr. Cena wypowiedział. 154. m. per 1000 kilo. 
Loco 149-186. m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 149-158. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 178-185 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. z 
kolei pł., na ten miesiąc 153.5 154 5 płac., cena przeć. — m.,
lipiec-sierpień 153.5----154. pic., sierpień-wrzesień----- pł.,
wrzesień-październik 154-154.5—. płac., październik-listopad 
154.-154.5— pł., listopad-grudzień —. płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 120-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina znowu wzniosły się. —
Wyp.------ ctr. Cena wypowiedz. —. m. per 1000 kil. Loco
115168 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 145-156 z kolei pł., 
ros. ord. — z kolei pła., na ten miesiąc —.— płac., cena przeć.
— m., lipiec-sierpień — .—.— płacono, sierpień —.— płac., 
sierpień-wrzesień —.— płac., na wrzesień-październik 147.5— 
pł., październik-listopad — m. pł.

Kukuisudza loco stałej. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 120-135. m. wedle gat.; rumuńska —.------z kolei pł.
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł, węg,
----- z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień - żąd.,
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 154-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.

Mąka rżana---------- Wypowiedz. —.— entr. — Cena
wypow. —m per 100 kilogr. Nr. 0 i t per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 22.20—.— płacono, 
lipiec-sierpień 22.20—.—.— płacono, sierpień-wrzesień 22.20- 
—. płac., wrzesień-październik 22.20—.— płac., październik- 
listopad 22.20 pł., listopad-grudzień — pt.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy---------. m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m„ nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy spokojniój. Wypowiedziano z beczką —
entn., bez beczki-----centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
69.7 marek, bez beczki 68.2 m., na ten miesiąc 68.-68.4 pł., 
cena przecięciowa —.— m., na lipiec-sierpień 68.—— m. pł.,
sierpień-wrzesień-----płac., na wrzesień-październik 69.jF-68.l-
—-. pł., na październik-listopad 68-68.2 płac., listopad-grudzień 
68.1-2 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— Z marek. Dostawy — m.

Olej skalny bez interesu. — Rafinow. (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyacfi o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypów. —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.— mar, na ten miesiąc 26— płac., cena przecięć. —, 
mar., na lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień — pł., sierpień- 
wrzesień —.— płac., wrzesień-październik 25.6 marek, — żąd., 
październik —. pł., październik-listopad —pł., listopad —. 
pł., listopad-grudzień 27.2—. pł., grudzień —. płac., grudzień- 
styczeń — pł.

Okowita loco mato zmień. Wypowiedziano 40,000 litr. 
Cena wypowiedzialna 51.4 marek per 100 litrów a 100 prc. = 
10,000 pr. z b. — Loco z beczką 51.4-5 pł., na ten miesiąc 51.5-4 
płacono, — cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień
51.5-4-----płac., sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 51.9-
51.7-8 płacono, — wrzesień-październik 52.5-52.2-52.4 płacono, 
październik-listopad 51.4-5 plac., listopad-grudzień —.— płac., 
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pt., luty-marzec
— pł., kwiecień-maj 1878 —53.- pł.

Okowita per 100 litrów i 100 prc. =» 10,000 prc. bez 
beczki loco 52.-—. płac, ze spichrza — pł.

Sprostowanie, Wczoraj: Pszenica: lipiec-sierpień 227.5- 
228.5 pł.; — owies wschodnio i zachodnio pruski 145-156 m, z 
kolei pł,

Okowita niezm.
w miejscu...................
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień...................

Owies
na wrzesień-październik 
na.................................

Olej skalny
w miejscu......................
na jesień......................

Owies
na lipiec-sierpień . . . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr. losy z r. 1860. .
Włoska renta................
Amerykany ................
Pożyczka turecka . . . . 
7x/a prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy....................

Uspos. słabe.

51 50 
51 20
51 20
52 20

149 —

12 —

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie,; suchot, astmy, 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalescière usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 79211. Urvaux. 15 kwietnia 1875. Gd lat czterech 

używam szacownej Revalescière i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

„ „«a - , |X Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Plorian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środui i potrawy.

Cena Revalescière za ’/« funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 feu.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistow, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabrieiusa.

Pół Miliona egzemplarzy sławnej książki: Dra
A!ry Metoda naturalnego leczenia rozsprzedliśmy w nie­
spełna dwóch latach; przemawia to niezawodnie najlepiej za 
dobrem opracowaniem takowej. Można przeto ilustrowaną tę 
książkę nawet najniebezpiecznéj chorym usilnie jako ostatni 
promień nadziei zalecać. Liczne z podobnym tytułem wyszłe 
naśladownictwa zmuszają nas do zrobienia szanownym czytelni­
kom uwagi, że niniejsze polecenie dotyczy tylko wydania ory­
ginalnego ilustrowanego z R.chter’s Verlags-Anstalt (księ­
garni nakładowej) w Lipsku i do niego się tylko odnosi. (329)

Nie szarlatańskiemi środkami tajnemi, lecz leczniczemi 
rzeczywiście środkami, dającemi pewną i racyonainą pomoc- 
przeciw wszystkim cierpieniom organów trawienia, czy takowe 
polegają na chorobie kanału oddechowego, żołądka czy wą­
troby, są dr. José Alvarez’a preparata Coca. (Pigułk i nr. U. 
pudełko 3 marki.) Wszystkick innych szczegółów dowiedzieć 
się można z sposobu użycia i z broszury, które w Poznaniu są 
bezpłatnie do nabycia w aptece A. Pfuhl’a.

Elżbiety Kesslerowej Eau pour 
.pieds zapobiega odparzeniu nóg, wzmacnia skórę na 
nogach i usuwa niemiły zapach potu także pod pacha­
mi, flakonik 2 marki 25 fen. Elżbiety Kesslerowej maść 
na guzy uśmierza natychmiast ból i palenie i usuwa 
guzy, pudełko po 1 mr. 50 fen. E. Kesslerowej maść 
na nagniotki jako umoum chlubnie znane, usuwa bez 
bólu wszelkie gatunki nagniotków bez krajania, pudetko 
1 mrk. 50 fen. do nabycia w Poznaniu u J. Planter’a, 
Chwaliszewo. (2353)

Panu <>• W. JiecJk
w Poznaniu.

Pański „płyn na reumatyzm“ jest jedynym środkiem, 
gdyż uwolnił mnie i żonę od długoletniego reumatyzmu, na 
który wszelkich środków używaliśmy bez sautku, Panu dziękując, 
przyznaję, że swym, „płynem na reumatyzm“ przynosisz ulgę 
cierpiącej ludzkości.

Leon Grzymała Gorazdowski,
major.

Głogów, 9 czerwca 1877. (3352)

Panu •I. W. Jfieck w Poznaniu.
(Copia.) Szamotuły, 2 lipca 1677.

Łaskawy Panie 1
Balsam pański przeciw reumatyzmowi bardzo sku­

teczny, także balsam przeciw głuchocie „Camphon“ przy­
wrócił mi słuch zupełny jako tćż usunął ciecz nieprzy­
jemną. wypływającą z ucha. (4311)

Dziękując Panu za to, proszę o przysłanie mi jednej 
flaszeczki „Camphonu“ na głuchotę.

Z szacunkiem
Józefa Chołodyiiska*

(Dodatek)
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